
I Rok V  N r  304 (1442)  
W y d a n i e  A Sobota, dnia 4 listop' Ja 1950 r.

D z i ś  6 s t r o n  
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Entuzjazm pracy ogarnqł cały kraj

1.200 ton wyrobów ponad plan
wyprodukowała załoga walcowni huty „Kościuszko”

Masy pracujqce Polski 
realizujq zobow iqzania październikowe

W miejscowości Kyritz w Brandenburgii (NRD), od 19Ą9 r. 
istnieje wioska dziecięca, w której pod opieką 10 par przy­
branych rodziców i 5 wychowawców, wychowuje się według 
■nowych metod ok. ISO dzieci. Na zdjęciu — mieszkańcy wio­
ski dziecięcej z muzyką i pieśnią idą na wycieczkę.

WARSZAWA (PAP). W miarę zbliżania się 33 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej oraz otwarcia 
obrad II Światowego Kongresu Pokoju wzmaga się en­
tuzjazm mas pracujących, walczących o pełną realizację 
zobowiązań październikowych. Na czoło wybijają się 
ostatnio dumne meldunki hutników Śląska, robotników 
odbudowujących Warszawę oraz pracowników tran­
sportu. Wykonując swe ambitne zobowiązania przyczy­
nili się oni do przedterminowej realizacji Planu 6-Iet- 
niego.

HUTNICY p r z e k r a c z a j ą  
WYSOKO PODJĘTE 
ZOBOWIĄZANIA

r- Świetnymi wynikami w re- 
plizacji zobowiązań paździer­
nikowych szczyci się załoga 
| robotnicza huty „Florian": 
t Jfykonując z nadwyżką pod- 
: jęte zobowiązania, robotnicy 
Ijednego z oddziałów wypro­
dukowali 924 tony surówki, 
zaś innego — 613 ton stali. 
Toważny sukces notuje rów- 
"nież brygada remontowa, któ­
ra w dniu 2 bm. oddała do 
ruchu wyremontowany piec, 

('skracając czas remontu o 14 
dni.

W Dzięki wspaniałemu zwy- 
cĄstwu proletariatu rosyj- 

. skiego możemy dziś budować 
tocjalizm — mówi czołowy 
„przodownik młodzieżowy, 
„trygadzista oddziału Paweł 
Małysek. Nasze zobowiąza- 
nia, podjęte dla uczczenia 
.Wielkiego Października, to 

'■jfszcze jeden krok naprzód 
do przedterminowej realizacji 
.Planu 6-letniego.
•) W Uście, skierowanym do 
hdzieckich towarzyszy pracy 
i-  hutników zakładów „A- 
zo wstał" w Mariupolu, załoga 
taty „Florian" pisze: „Zryw 
indukcyjny załogi naszej 
Łuty dla uczczenia 33 roczni­

cy Wielkiej Rewolucji Paź- 
(Heraikowej — oto nasz 
układ w umocnienie obozu 
pokoju, oto wyraz czci i mi­
łości, jaką my hutnicy i c&ła 
polska klasa robotnicza ota- 

f »  wielkiego wodza narodów 
radzieckich, chorążego obozu 
pokoju, Józefa Stalina".

Ł ■ Załogą walcowni huty „Ko- 
BjSuszko11 wykonała swe zobo- 
fWązanie na 6 dni przed ter- 
| winem, wytwarzając 1.200 ton

I produkcję. Tak poważne osią- 
I Więcie jest wynikiem dobrze 
Bfrganizówanej, zespołowej 
fe trący całej załogi, a zwłaszcza 
I P°^uĵ cej brygady młodzie- 
I zowej Bolesława Krawczyka 
( £raz czołowych robotników

Józefa Krakowskiego i Jana 
Drapacza.

O poważnym przekroczeniu 
zobowiązań Czynu Paździer­
nikowego donosi załoga huty 
„Batory". W 270 proc, wyko­
nała swe zobowiązania załoga 
walcowni, oszczędzając w ten 
sposób 270 tys. złotych (w 
nowej walucie). Wysoko prze- 
kraczają swe postanowienia 
robotnicy oddziału stalowni, 
realizując od chwili obecnej 
zobowiązanie w 220 proc. oraz 
załoga oddziału blachy, która 
zameldowała o wykonaniu 
swego zobowiązania w 200 
procentach.

Z pełnym zapału entuzjaz­
mem pracuje nad realizacją 
Czynu Październikowego za­
łoga huty „Zgoda". Kilka-, 
naście brygad wykonało już 
w pełni swe zobowiązania. 
Czołowe miejsce w Realizacji 
postanowień zajmuje brygada 
Franciszka Kołodzieja, która 
skróciła czas wykonania jez­
dni podśuwnicowej o 7 dni, 
oddając ją do użytku już w 
dniu 30 października br.

ROŚNIE TEMPO 
ODBUDOWY STOLICY

W stolicy napływają stale 
meldunki o przedterminowym 
wykonaniu Czynu Październi­
kowego przez załogi budowli. 
Robotnicy zwiększając wydaj­
ność pracy, przysparzając go­
spodarce narodowej towary 
wielomilionowej wartości, 
przyśpieszają budowę domów 
mieszkalnych, szkół, oddają 
do użytku nowowyremonto- 
wane zabytki architektury.

O przedterminowym wyko­
naniu szeregu zobowiązań za­
meldowała ostatnio załoga 
PPB „Kam". M. in. grupa 
majstra Domańskiego, pracu­
jąca przy budowie zakładu 
doskonalenia rzemiosła, wy­
konała swój Czyn Październi­
kowy o 5 dni przed termi­
nem, oddając do użytku cał­
kowicie wykonane 15 sal wy­
kładowych i 5 pomieszczeń 
gospodarczych.

Grupa Franciszka Kozłow­
skiego, zatrudniona przy od­
budowie Zamku Królewskie­
go w Warszawie, na 12 dni 
przed terminem wykonała 
wiązanie dachu

TRANSPORTOWCY 
OSIĄGAJĄ CORAZ LEPSZE 

WYNIKI 
Wielkimi osiągnięciami w 

realizacji podjętych dla ucz­
czenia Wielkiej Rewolucji 
Październikowej zobowiązań 
mogą poszczycić się pracow­
nicy transportu. M. in. załoga 
wagonowni „Zastalu" wyko­
nała ponad plan 10 wagonów, 
a inny dział wyprodukował 
dodatkowo 28 ton konstrukcji.

Według meldunków, jakie 
nadeszły do Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Transportow­

ców, zobowiązania podjęło o- 
koło 140 załóg i wielkich ze­
społów pracowniczych tran­
sportu lądowego, morskiego, 
śródlądowego i powietrznego.

M. in. kierowcy olsztyńskie­
go odziału PKS — W. Wierz- 
chnicki i R. Chrysta, którzy 
na samochodach ciężarowych 
„Ford" przejechali ponad
33.000 km, postanowili przeje­
chać dodatkowo po 12.000 
km, czyli wykonać 150 proc. 
normy przebiegu.

Kierowca ekspozytury wro­
cławskiej POM — Wacław 
Szulejko zobowiązał się prze­
jechać bez remontu 85.000 
km na samochodzie marki 
„Skoda", zaoszczędzając na 
każdyfn 100 km 1 litr benzy­
ny. Wezwał on do współza­
wodnictwa wszystkich kie­
rowców POM okręgu wro­
cławskiego. Pierwszy odpo­
wiedział na ten apel Tadeusz 
Orłowski, postanawiając prze­
jechać na samochodzie marki 
„Skoda", który już ■ przebył
21.000 km — dalszych 90.000 
km bez remontu.

Kontrofensywa w ojsk Indowych
w Korei

rozw ija się pomyślnie
NOWY JORK (PAP). Jak 

wynika z doniesień korespon­
dentów pism amerykańskich, 
silne ataki wojsk północno- 
koreańskich trwają w dal­
szym ciągu.

Rzecznik sztabu Mac Arthu­
ra oświadczył, że wskutek 
przeciwuderzenia oddziałów 
północno-koreańskich wojska 
amerykańskie i lisyńmanow- 
skie zmuszone zostały do 
„skrócenia frontu i wycofa­
nia się na nowe pozycje".

W dniu 3 listopada posłano 
znaczne posiłki w celu umo­
żliwienia jednemu z otoczo­
nych pułków amerykańskich 
— wydobycia się z okrążenia. 
Jednakże wojska amerykań­
skie, idące z odsieczą, zosta­
ły nie tylko zatrzymane, lecz 
także zmuszone do odwrotu. 
Otoczony pułk pozostawiono 
na łaskę losu. Zrezygnowano

Groza śmierci zawisła
nad okupowaną przez Amerykanów częścią Korei

W  obozach koncentracyjnych ginq 
s e t k i  t y s i ę c y  l u d z i

MOSKWA (PAP). Kore­
spondent „Prawdy" — Bo- 
rzenko — donosi, że na oku­
powanym terytpri6m Korei 
znajduje się obecnie około 10 
obozów śmierci. Wszystkie te 
obozy położone są daleko od 
dróg komunikacyjnych, oto­
czone drutem kolczastym, 
przez który przechodzi prąd 
wysokiego napięcia. Więźnio­
wie pozbawieni odzieży i obu­
wia giną pod gołym niebem z 
zimna i głodu.

W obozie śmierci na pół­
wyspie ongdińskim umierają 
codziennie z- głodu i wyczer­
pania setki ludzi. Przybyło 
tam wielu wojskowych leka­
rzy amerykańskich i uczonych 
pod pretekstem udzielania 
pomocy więźniom. Jest rze­
czą stwierdzoną, że w istocie 
przeprowadzają oni doświad­
czenia na więźniach, stosując 
najnowsze szczepionki i pre­
paraty chemiczne przygoto­
wane dla. uśmiercania ludzi.

Co noc oddziały żandar­
merii lisynmanowskiej doko­
nują w obozach masowych 
egzekucji* Giną mężczyźni, 
kobiety, dzieci i starcy. O- 
prawcy • stosują wobec ofiar 
udoskonalone czysto amery­
kańskie tortury: zrywają
więźniom paznokcie, oblewają

Armia' Lodowo - Wyzwoleńcza
niesie wolność narodowi tybetańskiemu 

Czandu wyzwolone
PĘKIN (PAP). Korespon­

dent Agencji Nowych Chin 
ponosi z frontu tybetańskie- 

m êdnostki Armii Ludo- 
KO-Wyzwoleńczej, nacierające 
“  Tybet, dnia 19 październi- 

wyzwoliły Czandu — waż- 
e miasto leżące w odległości 

' i ' . ,6f 0 km na północny 
Miod od Lhassy.

.Aresztowania
w  Japonii I

j W  (PAP). Jak donio- 
j Pekińskie, w mieście 

L  .® doszło do starcia mię- 
L 1”0 robotnikami w jednej 

li(iSC0.wych fabryk, zwol- 
ĘWł jako komuniści a dy- 

fabryki. Na miejsce 
policjantów, któ- 

I w  *nali masowych aresz- 
■§r: i Aresztowanych zostało 
^g^Dotników jak również 
B  kr° -zący komitetu par- 
Sfteśf. ycznej północnej
K . !  wyspy Kiusziu oraz prze 
Ktn m>ejskiego komi-|f» teJze partii.

W odpowiedzi na aDel lud­
ności tybetańskiej, kilka ko­
lumn Armii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej podjęło — jak wiado­
mo 7. X. br. wielkie natarcie 
na Tybet. Ich marsz odbywał 
się poprzez olbrzymi masy\V 
górski. Wojska ludowe sfor­
sowały przy tym górne biegi 
rzek Jang-Tse, Mekong i 
Sslueń, które w tych okoli­
cach sąsiadują ze sobą.

11 października br. gdy je-, 
den z oddziałów Wyzwoleń­
czej Armii Ludowej dotarł 
do miasta Ninnczin, położo­
nego w górnym biegu rzeki 
Mekong, 9 pułk tybetański

B Gdańsk. — Dzięki wykona 
mu Prac wodno-melioracyj­
nych zagospodarowano w woje 
wodztwie gdańskim 800 ha 
gruntów rolnych.
.»  Moskwa. — W Uzbekista­

nie ukończono nakręcanie no­
wego kaloirowago filmu „Ra­
dziecki Uzbekistan".

■ Wrocław. — Na Wydziale 
Nauik Przyrodniczych Uniwer­
sytetu-Wrocławskiego, docent dr 
Alfreda Jałma została miano­
wana profesorem nadzwyczaj­
nym katedry geografii fizycznej.

zbuntował się i przeszedł 
stronę wojsk wyzwoleńczych. 
Żołnierze i oficerowie tego 
pułku oświadczyli, że przyłą­
czają się do ludowej Armii 
Wyzwoleńczej, znają bowiem 
politykę, jaką prowadzi w 
stosunku do mniejszości na­
rodowych centralny rząd lu-

19 października, gdy czoło­
we oddziały armii ludowej 
dotarły do Czandu, wojska 
tybetańskie, które pełniły tam 
służbę garnizonową, zbiegły, 
jednakże w okolicach na pół- 
.noc i na zachód od miasta 
zostały okrążone i rozgromio-

Wśród jeńców znajduje się 
2 Anglików i 2 Hindusów. 
Obecnie prowadzone są do­
chodzenia, by wyjaśnić kwe­
stię, co robili ci cudzoziemcy 
w armii tybetańskiej.

Przybycie oddziałów wy­
zwoleńczej Armii Ludowej 
stało się świętem dla ludności 
Czandu. Na ulicach żołnierze 
wojsk wyzwoleńczych witani 
byli przez Muzułmanów, Ty- 
betańczyków i Chińczyków. 
W powitaniu brali też udział 

- zakonnicy.

ich wrzątkiem, pozbawiają 
wzroku przy pomocy prądu 
elektrycznego* *td.

W obozach śmierci giną 
przedstawiciele inteligencji 
koreańskiej, którzy wypowie­
dzieli się za demokracją.
Władze amerykańskie mordu­
ją nauczycieli, inżynierów i 
techników, mordują agrono­
mów i lekarzy, mordują 
wszystkich członków partii

Przeszło 100 tysięcy patrio­
tów koreańskich przeżywa 
nieludzkie cierpienia w obo­
zie śmierci na półwyspie ong­
dińskim. Taki sam obóz zor­
ganizowali Amerykanie w
pobliżu' Seulu i na południe 
od Phenianu.

Istnienie obozów śmierci w 
Korei — podkreśla Borzen- 
ko — świadczy o tym, żo 
Amerykanie nie tylko wyko­
rzystują doświadczenie swych 
poprzedników, pretendentów 
do panowania nad światem 
hitlerowców, lecz znacznie 
ich przewyższają w metodach 
masowej zagłady ludzi.

LONDYN (PAP). Korespon­
dent dziennika „News Chro­
nicie" z Korei w artykule pt. 
„Barbarzyństwo" zamieszcza 
obraz sytuacji w okupowa­
nych przez Amerykanów o- 
kręgach Korei. Autor zazna­
cza, że setki tysięcy ludzi

„Pracownicy Państwowej 
Opery we Wrocławiu dla 
uczczenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Poko­
ju, organizują w niedzielę 
5 listopada o godzinie 
Il-tej w sali kina Śląsk

„WIELKI KONCERT 
SYMFONICZNY"

* udziałem Orkiestry Pań­
stwowej Opery we Wro­
cławiu oraz wybitnych dy­
rygentów i solistów". — 
Wstęp bezpłatny.

W ładze francuskie
odmówiły wizy

L . Kruczkowskiemu
WARSZAWA. (PAP) Zna­

komity pisarz i dramaturg Le­
on Kruczkowski został zapro­
szony do Paryża na premierę 
jego słynnej sztuki „Niemcy", 
wystawianej przez teatr Ver-

Kruczkowski nie będzie mógł 
jednak przybyć na premierę 
swej sztuki, ponieważ ambasa­
da francuska w Warszawie ód 
mówiła mu wydania wizy wjaz 
dowej do Francji.

umieszczono w obozach kon­
centracyjnych, w których pa­
nują głód, epidemie i nieopi­
sany terror. Dziesiątki tysię­
cy ludzi wtrącone do więzień. 
Nad terenami, zajętymi przez 
Amerykanów — pisze „News 
Chronicie* zawisła groza stra­
chu t terroru.

także z wysłania pomocy licz­
nym jednostkom południowo- 
koreańskim, okrążonym w 
wyniku przeciwuderzenia 
wojsk ludowych. -

Czołówki atakujących wojsk 
północno-koreańskich znajdu­
ją się w pobliżu miejscowości 
Kunuri na północ od Phenla- 
nu. W Kunuri znajduje sią 
siedziba sztabu wojsk lisyn- 
manowskich.

Rzecznik sztabu Mac Arthu­
ra przyznał, że sytuacja w 
Korei jest poważna. Przyznał 
on także, że tempo wycofy­
wania się wojsk amerykań­
skich było tak szybkie, że 
porzucono znaczną ilość cięż­
kiego sprzętu wojennego, w 
tym około 20 czołgów naj­
nowszego typu.

Korespondent agencji Reu­
tera donosi, że wojska bry­
tyjskie i lisynmanowskie oko­
pują się wzdłuż rzeki Czong-

Prasa brytyjska wyraża głęJ 
bokie zaniepokojenie z powo­
du rozwoju wydarzeń w Ko­
rci północnej.

Dziennik „Times“ zaznacza, 
że świeże oddziały północno- 
koręańskie rozpoczęły kontr­
ataki i przecięły w kilku 
miejscach nadmiernie rozcią­
gnięte linie wojsk amerykań­
skich. Podczas walk koło 
Unsan zginął dowódca wojsk 
australijskich ~Vr Korei puł­
kownik Charles Hercules.

Świat pracy Wrocławia
będzie obchodził uroczyście

rocznicę Wielkiej Rewolucji
Wrocławski świat pracy 

wraz z całym narodem pol­
skim obchodzić będzie uro­
czyście 33 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

W fabrykach i zakładach 
pracy, urzędach, instytucjach 
i uczelniach odbędą się aka­
demie na cześć Wielkiego 
Święta, na których masy pra­
cujące zamanifestują brater­
ską przyjaźń i wdzięczność 
dla kraju zwycięskiego socja­
lizmu, dla wielkiego przyja­
ciela narodu polskiego Gene­
ralissimusa Stalina.__________

W ramach uroczystości, 
dnia G. XI. o godz. 14-tej na 
Rynku zbiorą Się delegacja 
PZPR, stronnictw politycz­
nych, władz, organizacji zwią­
zkowych, młodzieżowych, ko­
biecych i społecznych, skąd 
udadzą się na cmentarz pole­
głych żołnierzy bohaterskiej 
Armii Radzieckiej na Krzy­
kach celem złożenia wieńców.

Tego samego dnia o godz. 
17-tej w sali Państwowego 
Teatru Dramatycznego przy 
ul. Gabrieli Zapolskiej odbę­
dzie się uroczysta akademia 
poświęcona Wielkiej Rocznicy.

Ks. prałat Plewko-Plewczyński mówi:

Kierujem y się dobrem  Kościoła  
i polską rac ją  stanu

Ks. prałat Władysław 
Plewko-Plewczyński, pro­
boszcz parafii św. Piotra we 
Wrocławiu, uczestnik dele­
gacji księży dolnośląskich, 
której nie raczył przyjąć 
ks. prymas Wyszyński, zło­
żył przedstawicielowi nasze­
go pisma następujące oświad

Nienormalny stan prawno- 
kościelny na ziemiach zachod­
nich i usilne wołanie naszego 
ludu o ustanowienie stałych 
diecezji i probostw jako wyra­
zu zwycięstwa polskości na 
tych ziemiach, skłoniły nas do 
odbycia podróży do Warszawy. 
Gdy wyjeżdżaliśmy z Wrocła­
wia, serca nasze były pełne 
nadziei. Zdawaliśmy sobie spra 
wę, że jesteśmy wysłannikami 
całego duchowieństwa dolno­
śląskiego, dla którego polskość 
ziem zachodnich jest faktem 
niewzruszonym, że jesteśmy 
wysłannikami wszystkich wier 
nych naszej diecezji. Czuliśmy 
się zaszczyceni ,że to nam wła­
śnie poruczono przekazanie 
najwyższym Władzom Kościo­
ła w Polsce woli ludu i ducho­
wieństwa polskiego.

Spotkało nas bolesne, przy­
kre rozczarowanie. Zamknięto 
przed nami drzwi. Odmówiono 
przyjęcia nas i wysłuchania 
naszej prośby. Byliśmy tym 
niezmiernie zdumieni i zdzi-

Nie może być — powiedzie­
liśmy sobie wówczas — ażeby 
zuńerzchnik Kościoła, w Polsce 
tak obojętnie odniósł się do 
głosu, ludu, do postulatów na-

Nie może być rozdźwięku w 
naszych sercach kapłanów, w 
sercach katolików - Polaków, 
między polską racją stanu a 
stanowiskiem Episkopatu. Na­
sze kapłańskie sumienia nie 
mogą znajdować się w kolizji 
z sumieniami Polaków. Słowa 
muszą być zgodne z czynami. 
Więc ten konflikt, wywołany 
bolesnym dla nas stanowi-, 
skiem Episkopatu rozstrzygnę 
liśmy, kierując się dobrem 
Kościoła i polską racją stanu. 
Aż do skutku domagać się bę­
dziemy stałych probostw na 
naszych ziemiach jako aktu, 
stwierdzającego przez Naj­
wyższe Władze Kościelne na­
sze święte historyczne i naro­
dowe prawa do tych ziem. Na­
sza decyzja jest słuszna i nie 
ma takiej siły na świecie, któ­
ra byłaby w stanie ją zmienić, 
podobnie jak nie ma na świę­
cie siły, która mogłaby zmienić 
nasze granice na Odrze i Nysi*.

Wierze głęboko, ie Epfsko- 
pat Polski, opierając sf? na 
polskiej racji stann, nie będzi# 
stawał w poprzek woli narode 
polskiego i zgodnie z nią ur*» 
guluje. stosunki kościelne B# 
ziemiach zachodnich.

Słowo Po lsk ie
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W śród młodzieży Państwowego Gimnazjum Kamieniarskiego w Jaworze

B r a n i f o w y  pomnik
, Legnica, w październiku.

Chcecie zobaczyć, jak chłop­
cy z Państwowego Gim­
nazjum Kamieniarskiego 

■w Jaworze pomagają nam przy 
' budowie pomnika ? — zapro­

ponował nam telefonicznie płk. 
Ktisznierek, członek komitetu 
Ludowy pomnika wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej, — to 
zabierzcie się ze mną. Właśnie 
ao nich jadę.

W pół godziny po tej roz­
mowie mknęliśmy „Skodą" w 
lęierunku Jawora. W czasie 
drogi dowiedzieliśmy się od 
pułkownika wielu ciekawych 
szczegółów o mającym stanąć 
jńa Placu Słowiańskim w Leg- 
(siięy monumencie, który sym­
bolizował będzie wd»ęczr,ość 
społeczeństwa legnickiego dla 
‘‘Armii Radzieckiej za wyzwo­
lenie naszego Miasta. 
IrjPOMNIK WDZIĘCZNOŚCI 
{ 'Pomnik odsłonięty zostanie 
f i l  lutego 1951 roku, w szóstą 
[rocznicę wyzwolenia Legnicy. 
1‘Będzie wysoki na 8,5 metra. 
['Na granitowym cokole usta­
wione zostaną odlane z brązu 
postacie żołnierzy — polskiego 
a radzieckiego, połączone ser- 
Becznym uściskiem dłoni. Żoł­
nierz polski dziękuje żołnierzo­
wi radzieckiemu za wyzwole­
nie. Spoczywające na ręku żoł­
nierza polskiego dziecko u- 
śmieeha się przyjaźnie do wy­
zwoliciela. Taki moment przed­
stawiać będą wysokie na 3,5 
Wietra figury pomnika, zapro­
jektowanego przez artystę — 
rzeźbiarza Józefa Gazy.

Przy budowie pomaga mło­
dzież i zakłady pracy. Robotni­
cy Państwowego Przedsiębior- 
sta Budowlanego, w czynie spo­
łecznym wykonali betonowy 
fundament pomnika, a mło­
dzież szkolna dostarczyła gru­
zu, piasku i żwiru.

— Uczniowie szkoły, do któ­
rej jedziemy — mów? pułkow­
nik, — wybawili nas z poważ­
nego kłopotu. Wykonują oni 
Płyty granitowe na budowę 
cokoła._Robotę tę mieliśmy po­
wierzyć zakładom kamieniar­
skim w Strzegomiu, ale zre­
zygnowaliśmy. żądali dużo, a 
poza tym nie chcieli się podjąć 
montażu. Zwróciliśmy się więc 
do Państwowej Szkoły Kamie­
niarskiej w Jaworze, aby wy- 
ikonała płyty. Uczniowie szko­
ły przyjęli naszą propozycję. 
Od nich zależała odpowiedź, 
gdyż prace wykonywane są w 
godzinach pozalekcyjnych. 
Uczniowie czują się dumni, że 
powierzono im tak zaszczytną 
pracę, i zobowiązali się wyko­
nać ją do dnia 7 listopada. A 
jest to ciężka praca...

Ale co tu gadać — zobaczy­
cie sami — zakończył pułkow­
nik, bo wóz wtoczył się właś­
nie na dziedziniec szkoły.

CHŁOPCY I GRANIT
Wchodzimy na obszerny 

plac, zawalany blokami grani­
tu i piaskowca. W głębi placu 
przy nieforemnych granito­
wych bryłach uwija się grupa 
chłopców. Stukają zawzięcie w 
twardą skałę, nadając jej 
kształt i gładką powierzchnię. 
Całe ich uzbrojenie — to mło­
ty, młotki i dłuta. Pułkowni­
ka Kusznierka znają tu wszy- 
Bcy. Odwiedza ich często. Oto-, 
czyli nas ciasnym kołem.

— No, chłopcy, jak robota? 
>— pyta pułkownik.

— Na sto dwa. Zobowiąza­
nie swoje wykpr.amy - odpo-

Dziarskie junaki, w wieku od 
16 do 17 lat. Wszyscy zetem- 
powcy, synowie bezrolnych i 
małorolnych chłopów. Repre­
zentują klasę II i 117 gimna­
zjum kamieniarskiego. Zdoby­
wają zawód. Nie będą już jak 
ich ojcowie wyrobnikami u bo­
gatych gospodarzy. Stało się 
to dzięki władzy ludowej, któ­

ra otoczyła ich opieką i skie­
rowała do szkoły, oraz dzięki 
Armii Radzieckiej, która wy­
zwoliła nasz kraj od hitlerow­
skiego najeźdźcy.

Gdy chłopcy usłyszeli, że 
płyty przeznaczone są na Po­
mnik Wdzięczności, do pracy 
zgłosiła się cała szkoła. Za- 
szczyt ten przypadł jednak tyl-

Nowe metody pracy poetycznej 
na dolnośląskiej wsi

Ogrom zadań, jakie stawia sobie 
Zjednoczone stronnictwo Ludowe

Wrocławiu doszukania nowych 
metod w pracy wśród ludu. Na­
leżą do nich między innymi wy­
jazdowe konferencje WKW, urzą-

Jedna z takich konferencji od-
pow. legnickiego.

perymentem .wyjątkowo Udanym. 
Wszyscy jej uczestnicy uznali, że 
ten rojJzaj pracy znacznie przy­
czyni się do jej ulepszenia w te­
renie. Stwarza on bowiem możli­
wości: ściślejszego powiązania w 
wykonywanych zadaniach politycz

nictwa, stosowania krytyki i sa­
mokrytyki na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych, podnosze-

go, zwierania szeregów mas chtop 
skich w walce klasowej na wsi, 
zwalczania szeptanej propagandy
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
umasowiania udziału chłopów w
Polsko - Radzieckiej, podnoszenia
ZSL droga szkolenia ideologiczne-

sklej do realizacji Planu Sześcio­
letniego — przez rozbudowę spół­
dzielni produkcyjnych, planowy 
skup zboża,, kontraktację trzody

Ob. Konowal, dla uczczenia 33

wej, zadeklarował przystąpienie 
wszystkich członkiń Kół Gospodyń

zobowiązał się w imieniu koła do 
założenia* koła TPPR, do wysy- 
Panią. b̂łotnistej milkowickiej

wpłaty™^, do udziału młodzie-

Gromada Bątników zobowiązała 
się do przedterminowego uregulo­
wania FOR i podatku oraz do wy­
konania planu skupu zboża, -  
wzywając do współzawodnictwa 
na tym polu gminę Grzymalin.

W naradzie terenowej w Micko­
wie wzięli udział członkowie koła 
ZZK, dając tym wymowny wyraz 
zacieśniania się sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.
w dyskusji szczególnie mocne na­
biegu akcjf uspołecznienia wsi* i 
planowego skupu zboża. Ob. M.

socjalizmu. Śmierć zamordowane­
go w legnickim zza węgła chło­
pa Czuryly, wstrząsnęła ludem w 
całym powiecie. Wieś, w której 
Czuryło zginął, założyła spółdziel­
nię produkcyjną.

Spółdzielnia ta będzie żywym
lepszą przyszłość wsi polskiej!

Z Kołodziej

ko najlepszym, najzdolniejszym 
uczniom. Bo praca jest odpo­
wiedzialna. Nie można roboty 
zepsuć.

ŹRÓDŁA ENTUZJAZMU
Kierujący robotami nauczy­

ciel zawodu kamieniarskiego 
ob. Walocha wyraża się z u- 
znaniem o zajętych pracą ju­
nakach.

— Starają się, jak mogą naj­
lepiej — mówi. — O, ten mło­
dy chłopiec, to jeden z przrdo- 
wnikśw — Wskazuje na pochy­
lonego nad granitowym blo­
kiem Wiktora Kieliszczyka.

Kieliszczyk jest uczniem II 
klasy. Ma 17 lat. Jest bardzo 
zdolny. Ten syn małorolnego 
chłopa z Mińska Mazowieckie­
go, to aktywny zetempowiee. 
3Vie doskonale na jaki cel po­
święca długie godziny swej

— Armia Radziecka — mó­
wi Kaliszczyk — wyzwoliła 
nasz kraj i dopomogła do uję­
cia władzy w ręce ludu. Dzię­
ki te.nu mogę się uczyć. Gdy­
by nie to, pasłbym w dalszym 
ciągu krowy u kułaka. Czuję 
się dumny, że pomagam 
wznieść pomnik wyzwoleńczej 
Armii Radzieckiej.

Podobnie mówią inni ucznio­
wie. Poza Kaliszczykiem wy­
różniają się w pracy: Henryk 
Szyk, Bolesław Trybura, Zbig­
niew Ośćiak i Bronisław Kata.

Praca przy granicie nie jest 
lekka. Obróbka jednej płyty 
wymaga około 22 godzin cięż­
kiej pracy. Chłopcy poświęca­
ją tygodniowo 28 godzin wol— 
nego czasu, który mogliby wy­
korzystać na odpoczynek. A 
czynią to z zapałem, źródłem 
tego zapału jest serdeczna 
wdzięczność dla Armii Radziec­
kiej za wyzwolenie ojczyzny i 
za to, że zwycięstwo tej Armii 
umożliwiło polskiemu proleta­
riatowi marsz ku socjalistycz­
nej przyszłości.

1
KSody otrzym ają świadectwa

absolwentki Liceum Techniki Dentystycznej?
W związku z notatką w nr 291 

naszego pisma, w „Notatniku 
wrocławskim** o kłopotach absol­
wentów Liceum Przemysłu Meta-

tysjyc^j L1do”yczą1cyWł,”eJd samej
„Aby ułatwić dyrekcji szkoły 

1 przyśpieszyć wydanie świadectw
żanek zgłosiła, się do pomocy
Świadectwa są już dawno wypeł­

nione, ale dotychczas nie otrzy«*

nia drugiej klasy liceum".

na było podpisać i wydać wy­
pełnionych już świadectw. Dla­
tego też oczekujemy od dyrekcji
konkretnego terminu, w jakim
solwentkom świadectwa.

Nie przepis, lecz człowiek
powinien być na pierwszym planie

żonaty postanowił je urfądżić
Zgodnie z przepisami złożył więc 
na. początku września br. w Wy-

nie 1na* pYzewóz°mebU, zaopatrzo- 
pewny, że sprawa zostanie szybko 

Okazało się Jednak, Już w paż- 
nie może, ponieważ nie załączył

cy Prezydium WRN nie znają 
warunków pracy dzienni}carskiej.< 
Inaczej wiedzieliby, że przejście 
z redikcjl do redakcji przy jed­
noczesnej zmianie pionu wydaw­
niczego odbywa się nie na pod­
stawie rozwiązania * i zawarcia 

Dlatego też uważamy, że w da­
rować się formą przepisu słusz­
nego w ogólności, lecz krzywdzą-
pracy i to w dodatku jednego z 
nym Śląsku.

Omanie dla pracy kelnera
Trzej pracownicy Zarządu Nie-

słali nam list, z którego cytuje­
my wyjątek:

„Od dłuższego czasu pod/iwJa-
Stanisława Gęsickiego Wierny, Se

Jest zawsze "dużo gości. Toteż z 
Gęsickiego, jak sprawnie obsłu-

Trzeba tu dodać, że ob. Gęsicki 
jednakowo uprzejmie traktuj* 
gości, którzy konsumulą obady .
mawiają coś z kartv‘ .

mnością drukujemy tę pochwal* 
a z jeszcze więks/.ym zadowole­
niem powitamy listy świadcz.«% 
że ob. Gęsicki nie Jest jut wy­
jątkiem 1 te ogól pracowników

Kto win ien?

Gadziny u rzęd o w e  i z a m k n ię ć  d rzw i
Sprawne funkcjonowanie re 

jonowych biur administracji 
Zarządu Nieruchomości Komu 
nalnych we Wrocławiu, leży 
w interesie świata pracy Nie­
stety, zdarzają się wciąż jesz­
cze niedociągnięcia w tej dzie-

Oto co pisze w związku z 
tym nasz czytelnik ob. C. D. 
(nazwisko znane redakcji):

„Na drzwiach administracji 
9 rejonu, IV obwodu widnieje 
napis: „Urzędowanie codzien­

nie w godz. 9 — 15, we wtor- . 
ki i piątki do godz. 17-ej“ . ':

21 bm. byłem dwukrotnie! 
o godz. 14.20 i o godz. 14.50, 
ale drzwi były zamknięte. A 
więc po co ten napis ? Kto tu

Uważamy, że administrato­
rzy powinni bezwzględnie prze 
strzegąc wyznaczonych przez 
siebie godzin urzędowania, a 
ZNK — powinien ‘kontrolować 
dyscyplinę pracy w podległych 
sobie placówkach.

Odpowiedzi redakcii
Wiesław Skoczyński. Radzi­

my zwrócić się Drzez zakład 
pracy do komisji lekarskiej, któ 
ra skieruje do odpowiedniego 
zakładu leczniczego. Gruźlica 
jest choroba społeczna i jako 
taka podlega bezpłatnemu lecze 
niu Leczenie należy zacząć jak 
najszybciej i- nie bagatelizować 
początków choroby.

Interweniujemy.
A, Brzeski. Podobny list wyko­

rzystaliśmy już wcześniej w

Leopold Zimerman. Opubliko- 
24.10.1050 r. 'odpowiedź z CZPM »SŁOWO«

Miałby z owych lekcji nienajgorsze dochody, gdyby od czasu 
do czasu odwiedzał go ojciec, który zmienił się tylko o tyle, że 
nosił tabaczkowy surdut zamiast piaskowego, a swoje papiery 
obwijał w chustkę niebieską. Zresztą został taki sam, jak wów­
czas, kiedy go poznałem. Siadał przy stoliku syna, kładł na ko­
lanach papiery i mówił głosem cichym i jednostajnym:

— Książki... zawsze książki!... Tracisz pieniądze na-naukę, 
a mnie brakuje na proces. Żebyś skończył dwa uniwersytety, nie 
wyjdziesz z dzisiejszego upodlenia, dopóki nie odzyskamy na­
szych dóbr po dziadku. Wtedy dopiero ludzie przyznają, żeś ty 
szlachcic,/ówny innym... Wtedy znajdzie się familia...

Czas wolny od nauki poświęcał Stach na próby z balonami. 
.Wziął_dużą butlę i w niej; za pomocą witriolu, preparował jakiś 
gaz (już nawet nie pamiętam jaki) i napełniał nim balon nie­
duży wprawdzie, ale przygotowany bardzo sztucznie. Była pod 
nim maszynka z wiatraczkiem... No i latało to pod sufitem, do­
póki nie zepsuło się przez uderzenie o ścianę.

W takim razie Stach znowu łatał swój balon, naprawiał 
maszynkę, napełniał butlę rozmaitymi paskudztwami i znowu 
próbował, bez końca. Raz butla pękła, a witriol mało mu nie 
wypalił oka. Lecz co jego to obchodziło, skoro, bodaj za pomocą 
balonu, chciał „wydobyć się“ ze swej marnej pozycji.

Od czasu, jak Wokulski osiedlił się u mnie, przybyła na­
szemu sklepowi nowa kundmanka: Kasia Hopfer. Nie wiem, co 
tak podobało się jej u nas — moja broda, czy tusza Jana Mincla? 
bo dziewczyna miała ze dwadzieścia norymberskich sklepów 
bliżej domu, ale jprzychodziła do naszego po kilka razy na ty­
dzień.

„A to proszę włóczki, a to proszę jedwabiu, a to igieł zą 
dziesięć groszy..." Po taki sprawunek biegła wiorstę drogi 
w deszcz czy pogodę a kupując za parę groszy szpilek przesia­
dywała w sklepie po pół godziny i rozmawiała ze mną.

— Dlaczego to panowie nigdy nie przychodzą do nas 
z... panem Stanisławem? — mówiła rumieniąc się. — Ojciec tak 
panów kocha i... my wszyscy...

Z początku dziwiłem się niespodziewanej miłości starego 
Hopfera i dowodziłem pannie Kasi, że zbyt mało znam jej ojca, 
ażebym miał składać mu wizyty. Ale ona wciąż swoje:

— Pan Stanisław musi gniewać się na nas, nie wiem nawet 
za co, bo przynajmniej tatko i... my wszyscy jesteśmy bardzo 
życzliwi. Pan Stanisław chyba nie może się skarżyć, ażeby z na­
szej strony doznał najmniejszej przykrości... Pan Stanisław...

I tak mówiąc o panu Stanisławie kupowała jedwab zamiast 
włóczki albo igły zamiast nożyczek. -

Co zaś najgorsze, że z tygodnia na tydzień mizerniało bie­
dactwo. Ile razy przyszła do nas po swoje drobne sprawunki, 
zdawało mi się, że wygląda trochę lepiej. Ale gdy zgasł na jej 
twarzy rumieniec chwilowego wzruszenia, ̂ przekonywałem sję,, że 
jest coraz bledsza, a jej oczy stają się coraz smutniejsze 

i i głębsze. ~ ’ ” . . ' .
i A jak ona wypytywała się: „czy pan Stanisław nigdy nie
, zachodzi tu do sklepu?..." Jak patrzyła na drzwi prowadzące do 
! sieni i do mego mieszkania, gdzie o kilktt krpków od niej zmar- 
| szczony Wokulski, nie domyślając się, że tu tęsknią za nim, sie- 
: dział nad ksiąikarilT.
j Żal mi się zrobiło biedaczki, więc raz, kiedyśmy z Wokul­
skim pili wieczorem herbatę, odezwałem się:

— Nie bądźże ty głupi i zajdź kiedy do Hopfera. Stary ma
! duże pieniądze.
1 — A po cóż ja mam do niego chodzić?... — odparł. — By-

I
łem już chyba dosyć...

Przy tych wyrazach wstrząsnął się.

— Po to masz chodzić, że Kasi» jest w tobie zakochana — 
rzekłem.

— Dajże raf pokój (  Kasią!_  — przerwał. — Dziewczyn*

dobra z kośćmi, nieraz ukradkiem przyszywała mi oberwany 
guzik do paltota albo podrzucała mi kwiatek na okno, ale ona 
nie dla mnie, ja nie dla niej.

— Gołąbek, nie dziecko!.. — wtrąciłem. - i
— W tym całe nieszczęście, bo ja nie jestem gołąbek. Mnia 

przywiązać mogłaby taka tylko kobieta, jak ja sam. A takie] 
jeszczem nie spotkał.

(Spotkał taką w szesnaście lat później 1 daligób, że nie ma 
się czym cieszyć!...). '

Powoli Kasia przestała bywać w sklepie, a natomiast stary 
Hopfer złożył wizytę obojgu państwu Janom Minclom, Musiał , 
im coś mówić o Stachu, gdyż na drugi dzień zbiegła na dół pani 
Małgorzata Minclowa i dalejże do mnie z pretensjami:

— Cóż to za lokatora ma pan Ignacy, za którym panny 
szaleją?... Cóż to za jakiś Wokulski?... — Jasiu — zwróciła się 
do męża — dlaczego ten pan u nas nie był... My go musimy wy- . 
swatać, Jasiu... Niech on zaraz przyjdzie na górę... 1

— A niech sobie idzie na górę — odparł Jan Mincel — ala 
już co swatać, to nie będę. Jestem uczciwy kupiec i nie myślę

; zajmować się stręczycielstwem.
i Pani Małgorzata ucałowała go w spoconą twarz, jakby to 
I był jeszcze miodowy miesiąc, a on łagodnie odsunął ją i obtarł 
się fularem.

j — Heca z tymi babami! — mówił. — Koniecznie chcą ludzi 
wciągać w nieszczęście. Swataj sobie, swataj, nawet Hopfera,

I nie tylko Wokulskiego; ale pamiętaj, że ja za to pjacić nie

Od tej pory, ile razy Jaś Mincel poszedł na piwo albo do re- 
I sursy, pani Małgorzata zapraszała do siebie na wieczór mnie 
ji Wokulskiego. Stach zwykle szybko wypijał herbatę nawet nie 
| patrząc na panią Janowę; potem wsadziwszy ręce w kieszenie 
| myślał zapewne o swoich balonach i milczał jak drewno, a nasza 
gospodyni nawracała go do miłości.

— Czy podobna, panie Wokulski, ażeby pan nigdy nie 
kochał się? — mówiła. — Ma pan, o ile wiem, ze dwadzieścia 
osiem lat, prawie tyle, eo ja... I kiedy ja już od dawna uważa* 
się ca starą babę, pan wciął jest niewiniątkiem...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Kupujemy SZPULKI DO BŁON AMATOR­
SKICH 6 x 9/B2 — niepordzewiałe i niepo- 
gięte po 12 gr za jedną sztukę. Szpulki wraz 
z rachunkiem wysłać pocztą pod adresem: 
Fflm Polski, Warszawskie Zakłady Foto­

chemiczne, Warszawa, ul. Wolska 45.
. __  K-3424

O B W IE S Z C Z E N IA
Prezydium W. R N. we Wrocławiu udzieliło 
ob. Kawałkowi Aleksandrowi zezwolenia na 
zmianę nazwiska na Kruszwicki. 6676

f a c h o w c y " p o s z u k i w a l i
2 maszynistki przyjmie od zaraz Spółdz. Wy­
dawniczo - Oświatowa „Czytelnik" ul. Oław­
ska 10/11. Zgłoszenia Biuro Personalne III p.

W-239
1 windziarza przj jmie S. W. O. „Czytelnik". 
Podania z życiorysem składać w wydz. gosp. 
III. p. Oławska 10/11. W-238
Jednego palacza montera. 3 pomocników do 
centralnego ogrzewania, 1 pomocnika ogrod­
niczego z 1 roczną praktyką w warzywnic­
twie i kwiaciarstwie 3 mężczyzn i 3 kobiety
jako pracowników fizycznych poszukuje Ogród 
Zoologiczny. Zgłoszenia ul. Wróblewskiego 
Nr. 1.  . K-3432

| 03,gS7ETO BBBB1K |
HANDLOWE

>o we prąd MOTOCYKL pDKW 200

PINCZERY białe, szafę,

KONIA, platformę jedno 
konną tanio sprzedam.

e6664
SPRZEDAM samochód 
700 Stan bardzo dobry.

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację służbo­
wą nr 147080 wydaną
wy^w Bystrzycy na naz-

U NIEWAŻNI AM zgubio­
ną leg Ub Społ. nazwi-
oraz odcinek zameldowa- 

UNIEWAŻNIAM indeks

UNIE^.ŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
RKU Wrocław, dowód o- 
sobisty. odcinek zameldo 
wania legitymację Zw. 
Zaw., książkę Ubezp. Spo 

j łecznej . metryke urodze-

ZGUBIONO kwity węglo
Jan, 1.800 kg, wyd. przez 
Parowozownię. 6667

K^ROL MAŁECKI  ̂zgu-

UNIEWAŻNIAM skradzio

Pirisice?02̂ 311131* pL<3045 

WOLNK POSADY 

POTRZEBNA pomoc do-

LOKALE

SAMOTNA pracująca, po 
szukuje pokoju 'subloka­
torskiego. -  Zgłoszenia: 
„Słowo“ fcod ,,Elżbieta"̂

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch 
nię Wrocław na Bytom.
miana" P°lskie“ ”

PROFESOR̂ poszukuje po
Zgłoszenia „Słowo" 'pod 
„Profesor". 6674

POKOJU k sû blokatorskij-

?,Słowo"kpód JPilne".6G75

RÓŻNE
:
iPRZYBŁĄKAŁY się ko- 
i zy, stara bez rogów,̂  rnło
| Wiśniowa 3, Gluwczakj.̂

załatwiony w inny sposób. O wy-;,t 
nikacii powiadomimy.
kazaliśmy wrocławskiej DOKP.

jednak  ̂wykorzystać listu,"̂ ponie-
dowanej pasażerki. Odpis listu 
przesłaliśmy do MZK z prośbą o 
pouczenie konduktora.

Br. Sławecki. Przekazaliśmy |

Nr 304



Olbrzymie inwestycje dla usprawnienia komunikacji wodnej

Rozwój żeglug! śr^dEądowej
w Planie Sześcioletnim

W e Wrocławiu odbyła się 
krajowa konferencja, 
poświęcona zagadnie­

niom żeglugi śródlądowej w 
okresie Plartu Sześcioletnie­
go. Transport wodny jest naj 
tańszy i winien odegrać do­
niosłą rolę przy zaopatrywa­
niu wielkich, ośrodków prze­
mysłowych w surowce i wę­
giel. Żegluga śródlądowa wią 
że się dziś ściśle z uprzemy­
słowieniem kraju oraz roz­
wojem eksportu. Wielkie 
inwestycje wodne mają na 
celu przede wszystkim spraw 
niejsze obsłużenie w zakre­
sie transportu Nowej Huty, 
Górnego Śląska czy też eks­
portu węgla i importu rudy.

OTRZYMAMY 
NOWY TABOR 
PŁYWAJĄCY

W Polsce przedwojennej 
żegluga śródlądowa była sła­
bo rozwinięta, tabor był prze 
starzały, brakowało urządzeń 
przeładunkowych. Wojna do­
konała wielkich zniszczeń. W 
roku 1945 odzyskaliśmy na 
Wiśle 50 proc. przedwojen­
nego taboru w stanie opła­
kanym. Większość barek i ho 
lowników trzeba wycofać, 
gdyż remont ich jest już nie­
rentowny. Toteż dla transpor 
tu wodnego na Wiśle odda­
ne będą w okresie Planu

Sześcioletniego nowe bar­
ki o tonażu 8400 t. oraz ho­
lowniki o sile 1350 HP.

W rejonie Krakowa ko­
nieczna jest szybka wymiana 
taboru, gdyż 60 proc. kryp i 
galar jest zniszczonych. Ko­
munikacja wodna odgrywa 
tu _ doniosłą rolę, gdyż szlak 
wiślany od Oświęcimia po 
Puławy zaopatri je w węgiel 
miejscowości przeważnie po­
zbawione komunikacji kole-

Na Odrze również otrzy­
maliśmy tabor przestarzały, 
który musi być z ruchu wy­
cofany. Tu potrzebne są je­
szcze większe inwestycje niż 
na Wiśle. W okresie Planu 
Sześcioletniego zbudowanych 
tu będzie 90.000 ton barek i 
holowniki o 13.000 HP. Wła­
śnie w czasie konferencji wro 
cławskiej Stocznia Pomocni­
cza Nr 1 we Wrocławiu koń­
czyła prace przy budowie 
barki nowego typu „Wielka 
Wrocławka“. Jest to pierw­
sza barka, wyprodukowana 
całkowicie w kraju z krajo­
wego surowca.

Tabor barek wzrośnie na 
Wiśle o 40 proc., na Odrze o 
59 proc., wzrost holowników 
parowych wyniesie na Wiśle 
3 proc., na Odrze 82 proc., 
natomiast siła holowników 
motorowych na Odrze zmniej 
szy się o 36 proc. gdyż zosta-

W raźenia z m osk iew sk iej
Konferencji Obrońców Pokoju

| O d własnego korespondenta AP1 I

Moskwa, w październiku.

W iększość delegatów przy­
byłych do Moskwy na 

' konferencję Obrońców 
Pokoju, to ludzie, którzy ode­
grali wybitną rolę w realizacji 
powojennego planu odbudowy. 
Kiedy wszędobylscy fotogra­
fowie zapalili Teflektory — w 
rozległej Sali Kolumnowej, na 
wielu kurtkach i bluzkach za­
migotały złote gwiazdy — od­
znaka Bohatera Pracy Socjali­
stycznej.

Ze Stalingradu wydelegowa­
no do Moskwy robotnika sta­
lowni Tuszkanowa, którego 
brygada dostarcza stali, dla tur 
bin Nadwołżańskiej Elektrow­
ni Wodnej. Kiedy ten wysoki, 
barczysty robotnik oznajmił, 
że ma na swym rachunku 80 
tysięcy rubli, po sali przebiegł 
szmer zdziwienia, który roz­
wiały dopiero następne jego 
słowa, wyjaśniające, iż mówił, 
on nie o swym osobistym ra- 
chulfku w banku, lecz o pie­
niądzach zaoszczędzonych pań­
stwu dzięki zastosowaniu no­
wych metod pracy.

Wśród delegatów znajdowa­
ła się również dr Pokrowskaja 

: mikrobiolog, która mówiła o 
tym, jak pracą swą dopomo­
gła do uzyskania wysokich 
zbiorów w stepach Stawropol- 
skich i potępiała tych amery­
kańskich uczonych, którzy 
propagują wojnę bakteriologi-

W konferencji uczestniczył 
również pułkownik Armii Ra­
dzieckiej w stanie spoczynku, 
który straciwszy na wojnie no­
gę, prowadzi obecnie spółdziel 
nię inwalidów wojennych, pro­
dukującą zabawki dla dzieci. 
Była też młoda dziewczyna ż 
Sewastopola, która mówiła, że 
gdyby nie zniszczenia wojenne, 
obrałaby może inny zawód, niż 
tynkowanie nowych domów w 
Sewastopolu, Wieśniaczka w 
starszym wieku opowiadała, 
jak ciężkie było jej życie i jak 
inne, szczęśliwsze jest życie 
jej dzieci.

Ladzie tego pokroju mają 
prawo mówić o pokoju, mają 
•prawo potępiać tych, którzy 
szafują frazesami o bezpie­
czeństwie międzynarodowym, 
a w istocie przygotowują nową 
agresję.

Czy to Archimandryta Mi- 
'  kołaj, który porównywał sta­

nowisko Kościoła Prawosław­
nego wobec sprawy pokoju ze 
stanowiskiem Watykanu, .czy 
pisarz Borys Polewoj, który 
potępiał podżegających do woj­
ny dziennikarzy amerykańskich 
i wspominał, jak w czasie 
swych podróży po ZSRR i kra 
jach demokracji ludowej wszę­
dzie widział ogromny rozmach 
pokojowego budownictwa, czy 
to ̂  główny architekt Moskwy, 
Jctóry mówił o powstających w 
całym kraju od Kręgu Polar­
nego do granie Afganistanu 
nowych miastach i o ograni­
czeniach budownictwa w kra­
jach kapitalistycznych, czy 
aktor filmowy, Czerkasow, 
który wsławił się swą rolą w

„Aleksandrze Newskim" — 
wszysey bez wyjątku, którzy 
zabierali głos na Konferencji 
mówili na podstawie swych 
własnych doświadczeń, na pod 
stawie osobistego udziału w 
życiu ZSRR.

— Bronimy naszego dzisiaj 
i naszego jutra — oświadczył 
przewodniczący Taszkenckiej 
Akademii Nauk, który mówił 
o korzyściach, jakie przynie-" 
sie Uzbekistanowi plan nawo­
dnienia pustyni Kara - Kum.

Dla narodu radzieckiego słoT 
wo „jutro" oznacza zrealizo-. 
wanie wielkich planów, np. 
rozbudowy Moskwy, nawodnie­
nia północnego Krymu, pusty­
ni Kara-Kum, budowę potęż­
nych elektrowni wodnych, wy­
dobycie co roku pół miliarda 
ton węgla.

Na konferencji w Obronie 
Pokoju padały i słowa pełne 
gniewu. Skierowane one były 
pod adresem propagatorów 
wojny prewencyjnej przeciwko 
ZSRR. Delegaci, przybyli na 
Konferencję do Moskwy, to 
ludzie żywi i chociaż nie mo­
głem dopatrzyć się w nich ani 
śladu histerii, obok spokoju, 
który wypływał z poczucia 
własnej siły — był i gniew. 
Wyczuwało się go w potężnym 
głosie delegata z Gruzji, wy­
czuwało się ten gniew w sło­
wach Wandy Wasilewskiej, 
kiedy mówiła o Majdanku i 
Oświęcimiu, i w słowach gór­
nika z Basenu Kuźnieckiego, 
gdy - ostrzegał podżegaczy wo­
jennych, że setki jego towa­
rzyszy pracy, którzy walczyli 
na froncie, a teraz wydobywa­
ją węgiel dla kraju, zamienią 
kilofy iu karabiny, kiedy tyl­
ko zajdzie potrzeba tego.
„ Na Konferencji Moskiew­
skiej zebrali się reprezentanci 
całego rozległego Kraju Rad, 
aby wyrazić swą niezłomną 
wolę obrony pokoju.

Ralph Parker

ną wycofane stare, nie nada­
jące się do remontu holow­
niki.

WZROST TRANSPORTU 
WODNEGO W PLANIE 

SZEŚCIOLETNIM
Jak się jednak przedstawia 

zaplanowany wzrost trans­
portu wodnego w latach
1950 - 55?

Otóż w stosunku do roku 
1049 transport wodny na Wi­
śle w tono-kilometrach wzro­
śnie o 262 proc., na Odrze
zas o 132 proc.

Zestawienie cyfr wzrostu 
transportu wodnego oraz 
wzrostu taboru — mówi o 
nieproporcjonalnym wprost 
wzroście transportu, który
będzie kilkakrotnie wyższy 
niż przyrost taboru. Czym to 
tłumaczyć?

Otóż w Planie Sześciolet­
nim zwiększy się szybkość 
transportu, zmniejszą się prze 
stoję barek, nastąpi zwiększę 
nie wydajności pracy, barki 
będą lepiej, załadowywane, 
lepiej będą pracować urzą­
dzenia przeładunkowe, nowe 
zbiorniki retencyjne unieza­
leżnią żeglugę w wyższym 
stopniu od kaprysów klima­
tu, wprowadzona zostanie że­
gluga nocna. Te wszystkie 
czynniki sprawią, ie wzrost 
transportu będzie o wiele 
wyższy niż przyrost taboru 
pływającego.

WODNA TRASA W-Z
Plan Sześcioletni w dziedzi 

nie żeglugi śródlądowej przy­
niesie wielkie inwestycje, 
których doniosłość jest ołbrzy 
mi a zarówno z punktu wi­
dzenia transportu wewnętrz­

nego, jak i tranzytu między-, 
narodowego i naszych obro­
tów Zagranicznych.

Powstaje -więc wodna tra­
sa W-Z przez połączenie Bu­
gu z Odrą. Trasą tą płynąć 
będzie ruda krzyworoska dla 
naszych hut oraz nasz wę­
giel, idący na eksport. W tym 
celu skanalizowany będzie 
Bug od Brześcia do Modlina 
oraz zbudowany będzie kanał 
Żerań — Zagnę — Bug Dol­
ny.

W rejonie Nowej Huty ska 
nalizowana będzie górna Wi­
sła. Powstanie wielki zbiornik 
retencyjny i nastąpi regula­
cja Wisły od Krakowa w dół 
rzeki.

INWESTYCJE .
ODRZAŃSKIE 

Na przestrzeni Wrocław
— Kostrzyn musi być zwię­
kszona ilość pogłębiarek dla 
walki z przemiałem, aby ca­
ła trasa wodna miała głębo­
kość co - najmięj 1 metra 
40 cm
.Z komunikacji na Odrze 

korzystać będzie obok żeglu­
gi polskiej — żegluga czecho­
słowacka i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

KOMUNIKACJA
PASAŻERSKA

Zwiększy się też w Planie 
Sześcioletnim przewóz pasa­
żerów na szlakach śródlądo-

Wobec 561.000 pasażerów w 
roku 1949 — w roku 1955
przewiezie się 902.000 pasa­
żerów. Ilość jednostek pły­
wających -w komunikacji pa­
sażerskiej zwiększ}' się z 2£ 
do 43.

W komunikacji pasażerskiej 
główny nacisk położony bę­
dzie na -wczasy wodne, ruch 
turystyczny W roku 1951 po­
wstanie linia turystyczna 
Warszawa — Gdańsk, na któ 
rą skierowane będą najlep­
sze jednostki pływające.

Oto są w głównych zary­
sach perspektywy rozwoju 
żeglugi śródlądowej & Pla­
nie Sześcioletnim, którego 
realizacja zostanie przyspie­
szona przez tani i coraz szyb­
szy transport rzeczny.

Zbigniew Grotowski

Dni W ielkiej R ew olu cji (8)

nadchodziła iecytJająca chw ila...
rządu burżuazyjnego. Chrząka-, 
ją z aprobatą: „Brawo". „Na­
reszcie".  ̂„Już dawno mówiłem

— ... Mamy po temu wszel­
kie dane _ — ciągnie Kiereński. 
— Pomyślałem o wszystkim. 
Ściągnąłem we właściwym cza­
sie wierne, moralnie zdrowe 
pułki i bataliony szturmowe, i 
tarczę demokracji — junkrów. 
Wydałem odpowiednie zarządzę 
nia. Wszystko jest gotowe. Ca­
ły plan walki i lista tych, 
których trzeba bedzie areszto­
wać. Spośród ich Komitetu Cen 
tralnego i Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego. Wyłapiemy jak 
myszy — po przywróceniu ładu 
i porządku- demokratycznego.

Ministrowie rządu burżuazyj­
nego biją gorące brawo eserow- 
skiemu premierowi. Aprobują 
wszystkie zarzadzenia. Jedynie 
celem dodania blasku zamierzo­
nym represjom, niektórzy człon 
kowie gabinetu wnoszą, aby pre 
mier Kiereński wystąpił przed­
tem w Przedparlamencie (tym­
czasowy parlament burżuazyj- 
no-liberalny utworzony w dn. 
25. IX. 1917 r. przez burżuazie . 
i ugodowców eserowsko - mien 
szewickich). Dobrze. Kiereński 
wystąpi w Przedparlamencie.

Wśród brzęku ostróg wart 
junkierskich wychodzili mini­
strowie burżuazyjni z Pałacu 
Zimowego — pewni zwycię­
stwa i wdzięczności aliantów. 
Zahuczały motory limuzyn.

Wówczas Kiereński woła 
przez telefon do szefa sztabu 
Okręgu Piotrogrodzkiego — to­
nem pełnym łaskawej serdecz-

— Generale Bagratuni, cieszę 
sie. że mogę panu zakomuniko­
wać radosną -wieść. Plan wystą­
pienia przeciw bolszewikom za­
twierdzony. Zmiażdżymy ich.

— Ekscelencjo, gratuluje pa-

W nocy z 5 na 6 listopada 
(1917) Ośrcdek Partyjny, któ­
rym kierował Stalin, zwołał 
członków Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego i dokonał szcze 
gółowei kontroli planu działań. 
Bojowe siły rewolucji czekały 
na rozkaz Komitetu Centralne 
go Partii Bolszewików.

Tei samej nocy w Pałacu Zi­
mowym zebrał się burżuazyjny 
Rząd Tymczasowy.

— Panowie — rozpoczął Kie 
reński blady, zdenerwowany. 
Na porządku dnia znajduje się 
tylko jedna sprawa. Ale te spra 
wę musimy niezwłocznie i ka­
tegorycznie rozrtrzygnąć. Cho­
dzi o walkę z bolszewikami. 
Nie, wyraziłem się niedokład­
nie. Tu chodzi, panowie, o osta 
teczną rozprawę z bolszewika­
mi. Tego oczekują od nas alian 
ci, tego oczekuje od nas Euro­
pa, tego oczekuje od nas cały 
cywilizowany świat i (z głę­
bokim westchnieniem) Rosja. 
Również Rosja. ̂ Nie zapominaj

odpowiedzialnych i godnych po 
żałowania wystąpień chłopstwa, 
pospólstwa miejskiego i żołnier- 
stwa, nie wolno nam, panowie 
zapominać o Rosji.

Chwila milczenia, Kiereński 
dystyngowanie upił wody z kry 
ształowej szklanki.

— Panowie — podjął, — 
Trocki ujawnił dziś na posie­
dzeniu ich Rady Piotrogrodz- 
kiej, że oni szykują się na 
dzień 7 listopada, kiedy roz­
pocznie się Ogółnorosyjski 
Zjazd Rad. Musimy ich uprze­
dzić. Nie wolno nam dłużej tra­
cić ani chwili. Wszelką zwłokę 
z naszej strony bolszewicy u- 
ważać będą wyłącznie za prze­
jaw naszej słabości. Musimy 
natychmiast uderzyć. Musimy 
ten motłoch, któremu przewodzi 
przestępca polityczny Ulianow 
— Lenin, wreszcie osadzić, o- 
bezwładnić, złamać!

Blask bije od kryształowych 
żyrandoli i twarzy ministrów

Nadchodziła decydująca^chwi-

STALIN
(Album)
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Komitetom Rodzicielskim pod rozwogę

Filmy szkolne
trzeba udostępnić każdemu dziecku

Zorganizowanie przez Film 
Polski szkolnych kin ob­
jazdowych, które syste­

matycznie odwiedzają szkoły, 
nie pomijając nalwet najbar­
dziej „zabitych deskami" gro­
mad wiejskich, przyjęte zosta­
ło z wielkim entuzjazmem
przez nauczycielstwo.

Jak ogromną pomocą w nau-

Mówiq matki i żony

Do walki z pijaństwem
musimy stanqć wszyscy

„Słowo Polskie" przeprowa­
dziło kilka rozmów z matkami
i żonami ludzi pracy w spra­
wie podjętej przęz Rząd i spo­
łeczeństwo akcji zwalczania pi

Oto wypowiedzi tych kobiet:
— Ja i mój mąż nie pijemy 

iWÓdki — jmówi Hanna D e- 
duńsk a, gospodyni domowa, 
żona pracownika ZLP.—Dzię­
ki temu pieniądze, które inni 
wydają -na alkohol, przezna­
czamy na potrzeby zapewnia­
jące naszej rodzinie dostatek.

Zgubne działanie alkoholu 
jest mi dobrze znane z obser­
wacji. Ileż to rodzin zostało 
rozbitych przez jednego człon­
ka, który uległ nałogowi pijań­
stwa! W domu, gdzie ojciec pi­
je, żona i dzieci zawsze cierpią 
niedostatek. Na ulicy i w lo­
kalach często widzimy sceny u- 
rządzam przez pijaków, poni­
żających swą godność ludzką. 
Większość tragicznych wypad­
ków spowodowana jest przez 
pijanych kierowców czy prze­
chodniów.

Bardzo dobrze się stało, że 
równocześnie z wymianą pie­
niędzy — została przepro­
wadzona zwyżka cen na aUco- 
hol. Dotychczas wódka była 
stanowczo za itmia. Sprzeda­
wanie alkoholu, po stosunJcoao 
wysokich cenach ułatwi nam 
walkę z alkoholizmem. Wallca 
ta musi być bezwzględit/i tak 
długo, jak długo z naszego sło­
wnika nie znikną określenia: 
nałogowy pijak czy alkoholik.

Eugenia Kuśko, dyplomowa­
na pielęgniarka, instruktor 
szkoleniowy Oddz. Wewn. 
Państw. Szpitala Wojewódz­
kiego, naświetla zagadnienie 
zwalczania alkoholizmu z pun­
ktu widzenia lecznictwa. Jej 
doświadczenia w pielęgnacji 
alkoholików dają bogaty mate­
riał, wykazujący jak bardzo 
zgubne jest działanie wódki 
na organizmy ludzkie.

— AUcoliol, osłabiając i znie­
czulając organizm człowieka, 
zmniejsza jego odporność na 
choroby i utrudnia a nawet u- 
niemożliwia leczenie — mówi

ob. Kuśko. Byłam cz;.sto śiriad 
Idem jak środek leczniczy do- 

sk< iwie działał na organizm o- 
soby nie pijącej, i jak zawo­
dził przy leczenia alkoholika.

Wódka prowadzi człowieka

nej, wyrządzając jego rodzinie 
i wianu społeczeństwu niepo­
wetowane szb-uly. Alkohol ni­
szczy nie tylkt, jednostkę; pi- 
zcstaioia on trwale ślady rów­
na, ż w •psychice, yoiomstica. 
Inieci mlogowy~.il pijaków — 
to btoty r>rzc’cażn\e fizycznie 
i psychiczni> upńledzon"..

’:.'edy-yna jr‘.° jest w stanie, 
niia.o stnienia poradni i spe- 
c;a,nych zaklvlnj leczniczych, 
otoczyć opieką wszystkich aIkc- 
honków.. Ca 3 społeczeństwo 
winno stanąó do walki z nadu­
żywaniem wędki — i walk̂  
wygrać.

Zuyżka cen ia  i »  du­
ży krok <io drodze do pawstrzy 
ir.onia wielu ludzi oi l;upotka­
nia trunku, któ'-,/ — gdy jest 
nadużywany—niszczy moralnie 
i materialnie każdego człowie­
ka.

(Ker)

W ieczory muzyczne

Koncert sym foniczny
w wypełnionej sali

kiestry Państwowej Opery przy­
niósł nam dzielą Beethowena, 
Chopina i ęzajkowsklego. Pro­
gram ten przyjęty został z za­
dowoleniem przez publiczność,

łości wolelibyśmy, aby na każ­
dym koncercie wykonywano choć 
jeden utwór współczesny, dla 
zaznajomienia ł osłuchania od-

dur, napisana w r. 1 8 1 2 , prawie

sie twórczości wielkiego kompo­
zytora, w którym Beethowen
Haydna tworzy nowy, romanty-

zwłaszcza w I-szej i ostatniej

części, porywa potężną radością 
tycia i dionizejską. wprost ży­
wiołowością (pomyślcie, że pisał 
to człowiek dotknięty strasznym

Część druga, allegretto — kon-

wybuchowego . temperamentu
trio, w którym przeciwstawiające 
się smyczkiem 1 waltorniom śpiew 
ne motywy instrumentów drew­
nianych wprowadzają atmosierę 
Idyllicznego spokoju. Całość 
przepojona »  jest nieuchwytnym 
wdziękiem romantyzmu.

Dyrygent Adam Kopyćiński, 
przez podkreślenie różnic dynami 
cznych (pełne forte kontrastują-
dzenie typowego crescenda 
(wzmacniania dźwięku) i finezyj-

barwną suitę baletową Czajkow-
Z przyjemnością musimy tym

twu Opery sukcesu organizacyj­
nego, gdyż na obu ostatnich kon-
byla pełnlusieftka (nawet musia-
sel), a jak pamiętamy, na dwóch 
pierwszych koncertach symfoni­
cznych sytuacja wyglądaia tragi­
cznie. przepełniona sala koncer­
towa niezawodnie musi ucieszyć 
każdego, komu droga Jest spra­
wa upowszechnienia muzj ki.

Niestety, sukcesu tego nie prze­
widziały Miejskie Zakłady Ko-
koncertoweĵ  gdyż ani tramwajê ,

do obsłużenia takiej ilości publi-

Wojciech Dzieduszyckl

który,' powtarzam, że przydałyby 
się na koncertach programy z ob­
jaśnieniami wykonywanych utwo­
rów, lub krótkie prelekcje przed 
koncertem (̂bez fałszywego wsty-

chowywać muzycznief w? JK

dycznych wydobył * romantyzm

Orkiestra podążyła za koncep-

konkursu chopinowskiego Ry­
szard Bakst, który wykonał z 
towarzyszeniem orkiestry kon­
cert f-móll Chopina w sposób 11-

lijny. Ten sposób interpretacji
dzajem' uderzenia, którym dys­
ponuje Bakst, miękkim i pięk­
nym na to, aby oddać cały mło­
dzieńczy entuzjazm, zawarty w

nie szczędził naddatków, grając 
2 utwory Debussyego (bardzo
pięknie" wykonane), nokturn i 
tzw. młodzieńczy polonez Chopi-

Na zakończenie koncertu usły­
szeliśmy w wykonaniu orkiestry

ezaniu jest krótkometrażowy 
film naukowy, dostosowany te­
matyką do programu szkolne­
go, świadczą wymownie wypo­
wiedzi nauczycieli z rozmaitych 
miejscowości Dolnego Śląska.

— Od czasu, gdy zelektry­
fikowano nasza szkołę i odwie­
dzają nas ekipy Filmu Pol­
skiego, zanotowałem znacznie 
lepsze wyniki nauczania u mo­
ich uczniów — pisze jeden i  
nauczycieli wiejskich z powiatu 
żarskiego. — Filmy szkolne, 
niezależnie od tego, czy ilustru­
ją życie w ZSRR, ciekawe fak­
ty z odbudowy naszego kraju, 
czy też mają charakter specjal­
ny, jak na przykład filmy przy­
rodnicze, lub geograficzne, — 
wywołują niezwykle żywy od­
dźwięk wśród dziatwy szkolnej. 
Jakże inaczej wygląda lekcja, 
której temat poznali już ucz­
niowie na seansie filmowym! 
Nie potrzebuję już wtedy za­
chęcać do brania udziału w 
dyskusji nawet najbardziej 
ospałych uczniów, kryjących 
się zazwyczaj w ostatnich ław­
kach..."

Nie mniej entuzjastycznie 
niż nauczyciele, przyjmują każ­
dorazowy przyjazd ekipy fil­
mowe dzieci szkolne. Dla ma­
łych mieszkańców zapadłych 
wsi możność zobaczenia cieka­
wego filmu jest nie tylko prze­
życiem, ktpre komentuje się 
żywo v przez ki’.xa następnych 
dni, ale także swego roCzaju 
„oknem na świat", oknem, 
które pozwala ujrzeć w do­
słownym tego słowa znaczeniu “s. 
to wszystko, co dzieje się w 
kraju i w świecie poza grani-

Ta pożyteczna akcja ma jed­
nak swoją ujemną stronę. Jest 
nią system płatności za bilety 
na seans. Inkasentem jest tu 
sama szkoła i fakt ten staje 
się często powodem zadrażnień 
między nauczycielstwem, a ro­
dzicami uczniów.

Program szkolny zobowiązu­
je ucznia do obejrzenia wyświe­
tlanego obrazu. Za wstęp na 
seans trzeba jednak płacić, a 
zdarza się często, że nieuświa- 
domieni rodzice odmawiają 
dzieciom pieniędzy na ten cel, 
uważając film nie za pomoc w 
nauce, lecz po pro*tu za... roz­
r y ję .  Na tym tle dochodzi 
bardzo często do przykrych 
nieporozumień między nauczy­
cielem, który musi dopilnować, 
aby film zobaczyli wszyscy bez 
wyjątku uczniowie, a zacofa­
nymi rodzicami, których zda­
niem tego rodzaju „rozrywka" 
nie jest potrzebna ich dziecku.

Jedynym wyjściem z sytu­
acji byłoby utworzenie przy 
każdej szkole specjalnego fun­
duszu na opłacanie seansów 
filmów szkolnych.

Sprawą tą winny jak naj­
szybciej zainteresować się Ko­
mitety Rodzicielskie, do któ­
rych przede wszystkim należy 
dbałośi o dobry stusunek mi*« 
dzy domem a szkołą. (Łucz). j
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Szermierze Zwiqzkowca i AZS-u

pzed ptm tiiyEtti spstksaiaail

yii ■ Dolny Śląsk 
^ boksie

c Już tylko dwa tygodnie 
dzielą nas od drugiego w bież. 
SLonie pięściarskim między- 
ekręE0"’eg0, . meczu Col“y 
gljsk — Łódz.

jjecz ten odbędzie się 19 
^  w Hali Ludowej.

ramach tego spotkania 
Joidzie do kilku ciekawych po 
fedynków, spośród których 
Z  pierwszy plan wybijają się 
Kasperczaka z Anielakiem, 
Sialińskiego z Faską, Kudja- 
tika z Marcinkowskim, Kuli 
j Dcbiszem, Kraska z Olejni­
kiem, Krupińskiego z Wie­
czorkiem. (Bil)

W Chorzow ie i K ra k o w i  
C z y  n i e d z i e l n e  s p o t k a n i a

przy niosą wyjaśnienie'
Kio spadnie z pierwsze! l»2i?

Nadchodząca niedziela ligo­
wa ograniczona została jedy­
nie do dwóch Spotkań (zale-

; w niedzielę rozpoczynają się

tofTzablowej. Wrocławski Zwiąż

jych Kraków, którzy znajdują 
1(jfl na trzeciej pozycji w tabel-
'oMe drużyny przedstawiają ra

Stonych Walczą czołowi zawod­
nicy Polski — Czajkowski, Za- 
itocki, Sołtan 1 Suski H-gi. 
Wrocławianie przeciwstawiają 
jn swój najściślejszy skład, któ- 
W przedstawia się następująco:

man 1 Ludwiczak. W spotkaniu 
tym trudno Jest przewidzieć zwy 
óĘZcę, gdyż jak podawaliśmy, o- 
(a zespoły reprezentują wyrów-
Jmgi drużyna ligowa Wrocła­

wie spotka się z tamt. Koieja- 
lEin. Nie wydaje się nam, by
ujmniej Jeden punkt koleja- 
mrn, którzy również zaliczają

Basy.
AZS za wszelką , cenę musi wy- 

Nle wiadomo czy im się to uda,

W rocław ianie
pretendujg do  tytułu

mistrza pingpongowego 
ZS O g n iw o
W dniach od 17 do 19-go bm. 
ffiędą się w LubUnie ping-pongo

[ “ T l t r z l w l  ^ e ż
I6ra wystąpi w następująrłm 
Badzie: Arbach, Ciupryk, Ros- 
in, i Stadnik.

Wrocławianie są najpoważniej

to groźnych przeciwników na- 
Wć będą zespoły Ogniwa Kra- 
*r i Ogniwa Lublin, z mistrzem 
obMm Patyńskim na czele. 
Obecnie, po zmianie przepisów

^.‘‘któTzT mają̂ po t“ zy“ ^T 
Pydualne oraz jedną grę po-
Za zwycięstwo zwycięzca otrzy 
Wie dwa punkty, natomiast za

*304 już wprowadzone w naj- 
rtteych meczach ligowych.

Tabelka po ostatnich spotka­
niach przedstawia się następu-

Związk. Wrocław 4 4 32:32

Górnik Radlin 4 1 25:39
AZS Wrocław 4 1 24:40

(Hen)

Licenm Elektryczne
zwycięża w trójmeczu

piłki ręcznej
Jelenia Gira (żuk). —

Szkolne Koło Sportowe przy 
Państwowej Szkole Ogólno­
kształcącej w Jeleniej Górze 
zorganizowało trójmecz piłki 
ręcznej z odziałem młodzieżo­
wych zespołów: Liceum Elek­
trycznego, Liceum Pedagogicz­
nego i drużyny gospodarzy.

Rozgrywki zakończyły się jak 
było do przewidzenia łatwym 
zwycięstwem dobrze zapowiada 
jącego się zespołu Liceum E- 
lektrycznego. Na drugim miej­
scu uplasowali się „Żeromszcza 
cy“ przed drużyną Liceum Pe 
dagogicznego.

Wyniki techniczne: siatków­
ka: Szkoła Ogóln. — Lic. Pe­
dagogiczne 2:0 (15:7, 15:8), 
Liceum Elektryczne —  Szkoła 
Ogólna 2:0 (15:11, 15:13). Li­
ceum Elektryczne — Liceum 
Pedagogiczne 2:0 (15:9, 15:8). 
W spotkaniu koszykówki Lic. 
Elektryczne pokonało po cięka 
wej grze drużynę Lic. Pedago­
gicznego w stosunku 45:19) 
(8:7). Punktami podzielili się 
dla zwycięzców: Zalota 16, Gra 
bowski 10, Zubko i Bilski po 6, 
Tokarski 4, dla pokonanych: 
Brodala 10, Batura 6, Bosta 2.

Sędziowali na zmianę Jachni 
cki i Szymański.

Zainteresowanie zawodami 
mierne.

giych). Na stadionie w Cho­
rzowie miejscowa jedenastka 
Budowlanych spotka cię 
z drużyną warszawskiego 
CWKS-u. Gospodarze po ostat 
nim' zwycięstwie łódzkiego 
Włókniarza nad Wojskowymi, 
posiadają znów całkiem re­
alne szanse na utrzymanie 
się w. ekstraklasie.

Forma drużyny warszaw­
skiej nie wskazuje jednak na 
to, by chorzowianie stali 
przed łatwym zadaniem, tym 
bardziej, że ostatnie wyniki 
ligowe stworzyły sytuację, w 
której CWKS również stoi 
wobec widma spadku.

Jak więc z tego wynika 
stawka niedzielnego spotka­
nia posiada dosyć wymowny 
ciężar gatunkowy. Czy przy­
czyni ona się do zademon­
strowania przez oba zespoły 
dobrej gry?

W drugim i ostatnim me­
czu ligowym spotkają się w 
Krakowie miejscowe Ogniwo 

.z Górnikiem z Bytomia. I w 
tym meczu mamy podobną 
sytuację. Górnicy są jednym 
z głównych „kandydatów" do 
spadku — a krakowianie też 
nie mają jeszcze zapewnio­
nego bytu w lidze. Stawka 
jest równie ważna jak w me­
czu chorzowskim.

A jak przedstawiają się 
szanse obu drużyn?

Za zwycięstwem miejsco­
wych przemawiało by własne 
boisko. Z drugiej strony je­
denastka bytomska wobec 
zbyt bliskiego niebezpieczeń­
stwa postawi wszystko na 
jedną kartę. Dodając do tego 
jeszcze słabą formę Ogniwa, 
wynik remisowy wydaje się 
nam najbardziej prawdopo­
dobny.

Komunikat
OZK-ol

Kapitan sportowy i tury­
styczny Okręgowego Związku 
Kolarskiego wzywa wszyst­
kich kolarzy zrzeszonych w 
tut. Okręgu, wyczynowców i 
turystów do obowiązkowego

stawienia się w dniu 5 bm. o 
fodz. 9 rano przed lokalem
Okręgu przy u!. Kuźniczej 
56 róg Kotlarskiej, wraz z po- 
siadnym sprzętem.

O godz. 16-tej odbędzie się 
w świetlicy Okręgu przy ul. 
Kuźniczej 56 wyświetlanie fil­
mu sportowego, natomiast o 
godz. 18-tej wieczornica spor­
towa, na którą Zarząd Okrę­
gu zaprasza wszystkich spor­
towców.

Wejście bezpłatne za oka­
zaniem legitymacji Klubu.

Jak wynika z powyższej 
analizy oba spotkania będą o 
wielkim, prawdopodobnie na­
wet decydującym znaczeniu 
w ukształtowaniu się dolnej 
partii tabelki ligowej, (grek)

Członkowie wrocławskiej G wardii

pcdeimujś) zebewSą&nia

Zapaśnicy Pafawagju
rozpoczyna;q ll-gq rundę w alk
o mistrzostwo ligi zapaśnicze]

W nadchodzącą niedzielę o go-
na stadionie Pafawagu odbędzie 
się pierwszy w jesiennej rundzie 
mecz zapaśniczy o mistrzostwo li­
gi, pomiędzy wrocławską Stulą 
i ósemką atletów poznańskiego

Zapaśnicy Pafawagu przygoto­
wali się dobrze do II rundy roz­
grywek i dlatego sądzimy, że nie

tycia sportowego Krysmalskie-
instruktorskiej. Drużyna Stali zdo 
lala zapełnić powstałą lukę dzię-

12 b.m. w Warszawie 
Z a r o d y  k o n n e  
w skokach
ganizuje w dn. 12 bm. na bocz­
nym boisku CWKS zawody konne 
w skokach - prztó-przeszkody. 

Odbędzie się konkurs lekki do-
konkurs zwykły ciężki dla 6-lat- 
,ków. Oba konkursy polegać bę­
dą na przejściu 12 przeszkód̂

koni, z Państwowych Stad Ogie-

ska“, polegająca na akrobacji 
Jeźdźca, stojącego na dwóch ko-

Piłka nożna 
za  g r a n i c ą

W międzypaństwowym me­
czu piłkarskim, rozegranym 
w Glasgow, Szkocja pokona­
ła Irlandię 6:1 (2:1).

W Paryżu Francja zremiso­
wała z Belgią 3:3 (1:3).

W Zurychu spotkały się piłkar­
skie reprezentacje narodowe 
Szwacarii i Holandii. Zawody ob 
fitowaly w .wyjątkowo dużą ilość
mi okazali się gospodarze, którzy

Oprócz spotkania wrocławskie­
go odbędą się jeszcze dwa dal­
sze spotkania mistrzowskie, któ­
re zmienią na pewno tabelki.

W Nowym Bytomiu leader 
Związkowiec z Mysłowic walczyć 
będzie z tamtejszą Stalą, zaś do 
stołecznego Związkowca przyjeż 
dżają zapaśnicy łódzkiej Gwar-

Dla orientacji podajemy*tabelkę 
I rundy spotkań.
Związk. Mysi. 7 U 35:21
Związkowiec W-wa 7 10 35:21

Gwardia Bydgoszcz 7 0 6:50
(Bil)

Doi-go grudnia
nie wolno urzqdzać 
imprez pływackich

Zarząd Polskiego Związku Pły
Okręgowemu Związkowi organi­
zowania imprez pływackich do

urządzać żadnych meczów w tej 
gałęzi sportu. Zarząd PZP prag-
Związku z przejściem na baseny 
kryte, zrobili sobie odpoczynek.

dniu br. rozpoczynają się mię- 
dzyokręgowe rozgrywki o puchar 
PZP., dlatego też poszczególne 

związki okręgowe mają obowią-

szych rozgrywek.

Podwójne zwycięstwo
drużyn gimnastycznych

Związku Radzieckiego
w Szw ecji

Rozegrane w Sztokholmie 
międzypaństwowe zawody 
gimnastyczne ZSRR — Szwe­
cja zakończyły się podwójnym 
zwycięstwem reprezentacji 
Związku Radzieckiego w kon­
kurencji kobiet — 463,3:443,8 
pkt. i w konkurencji męż­
czyzn 228,35:222,5 pkt.

Cała prasa szwedzka ob­
szernie i z wielkim uznaniem 
pisze o występach radzieckich 
drużyn gimnastycznych. Dzień 
niki Sztokholmskie podkre­
ślają szczególnie zwycięstwo 
gimnastyczek radzieckich nad 
Szwedkami, które na tego­
rocznych mistrzostwach świa­
ta w Szwajcarii zajęły pierw­
sze miejsce w konkurencji 
drużynowej.

bowiązala się da zaprowadzenia 
gazetki ściennej poświęcone!

będą prowadzili członkowie sek- 

wej nauki jazdy na łyżwach dla

Ponadto wszyscy członkowie 
sekcji postanowili zdobyć odzna

Ustalono, że wszystkie sekcjo
Ideologiczne.

Zobowiązania podjęte^ przez

Koszykarze
i szczypiorniści AZS-u
grafa  w  n iedzielę

W dniu ,5 bm. wrocławski AZS
źyna koszykarzy wyjedzie do . 
Gdańska, gdzie spotka się z tam-
nasi ligowcy rozpoczną boje o mi­
strzostwo Ii-ej ligi koszykowej.

względu na wycofanie się drtiży-
Szczypiornlści grać będą w dn.

5 bm. z bydgoskim związkow­
cem. Drużyna związkowca znaj­
duje się obecnie na drugm miej­
scu w punktacji ogólnej. Jest 
ona na swoim terenie bardzo groź
niem, akademicy nie mają ''żad­
nych szans w tym spotkaniu, tym 
bardziej, że część czołowych szczy 
piornistów musi grać w koszyków 
fc?. m

Sportowcy LZS-ów  
uczczą 33 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji 
Październikowej

W związku ze zbliżającą sią 
33 rpcznicą . Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej i II 
Kongresem Obrońców Poko­
ju, członkowie Ludowego Ze­
społu Sportowego przy Spół­
dzielni Produkcyjnej w Cie- 
chowie, pow. Środa Śląska 
podjęli szereg zobowiązań.

Między innymi postanowili;
1. Założyć przy swoim 

LZS-ie koło Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

2. Wciągnąć wszystkich 
członków Koła i w szeregi 
przodującej młodzieży ZMP.

3. Zorganizować czterj wie­
czornice, celem zapóznania 
mieszkańców swej wsi z prze­
biegiem Rewolucji Październi­
kowej, oraz z rolą, jaką od­
grywa Związek Radziecki w 
Światowym Obozie Obrońców 
Pokoju.

4. Zaprenumerować dla swej 
świetlicy czasopisma radziec­
kie.
 _______________  (N)

Doskonały oszczepnik liński,

wynik 74 m 45 cm. Jest to najlep 
szy tegoroczny wynik w tej kon­
kurencji na świeole.

Czytajcie
„ S £ O I V O «

Tłumaczyła Zofia Łapicka 7 7

>,Moja troskliwość jest jej na pewno przykra". — Rozplótł 
.W, ale natychmiast uświadomił sobie: „Człowiek zachorował 

cierpi. Trzeba mu pomóc. Nie czas teraz na pora- 
— 1 pomyślał jeszcze, zwracając twarz w kierunku 

gających poprzez nadbrzeżne krzaki światełek: „Będzie tak, 
?na postanowi, nie mam siły sam z niej zrezygnować!".

5

natychmiast, nie wstępując nawet do domu 
czvm ° szpitala. Wezwany pilnie drugi chirurg, Gusjew,
Tm prędzej zwiesiwszy długi nos nad umywalką, mył ręce. 

tion °W cll?dził “ erwowo po pokoju, patrzył na szerokie, zgar- 
żvla t P°d białyra fartuchem plecy Gosjewa, na jego czerwone, 
lubi mo'cre r§ce i to, co miał za chwilę robić z Olgą ten nie- 

przezeń człowiek, wydawało mu się osobistą zniewagą. 
BacisT • że pan sam ’  — zwrócił się nagle do niego Gusjew, 

iSKając nerwowo szczęki, co było zwykłym jego tikiem. 
y ~~ Nie, nie! — rzekł z przerażeniem Iwan spojrzawszy 

2un’iejące oczy chirurga. — Wh pan przecież, jak to ciężko, 
operuje się kogoś bliskiego!... 

i  łwierd îaĉ a’ którą uważał zawsze za głupstwo, którą, jak 
■ M i? .! można było powierzyć nawet doświadczonej akuszerce, 

jJJ)5 Helena Chiżniak, operacja, której nie chcą się zazwy- 
I nawet wielcy chirurdzy, wydała mu się nagle bardzo

F zn3. Dusił go po prostu nerwowy strach. Nie mógł zmusić 
k̂jjO ponownego przestąpienia progu sali operacyjnej, gdzie 

na stole Olga. Bał się, że ona umiera. Miał wciąż wrażenie

przed oczami jej zaostrzone, zastygłe rysy i sine ręce. Jak się 
strasznie zmieniła!

Gdy kładli ją na stół, miała dreszcze i czkawkę konającej. 
Nawet po transfuzji krwi twarz jej nie zabarwiła się, była 
blada,̂  sinawa. Iwan nie mógł patrzeć na tę nową twarz Oigi, 
na której zastygł niemy wyrzut. Wyszedł z sali operacyjnej.

Tam, za drzwiami, słychać było chłodny dźwięk metalu. 
Potem lekki jęk — krzyk — i znów cisza.

„Wszystko skończone!" — rzekł Iwan do siebie.
Usiadł na kanapce, obciągniętej białą ceratą, zgarbił się, 

opuścił głowę. Obok niego przechodzili ludzie, stukali czymś...
— No i po wszystkim! — rozległ się nad nim głos Gusjewa.
Iwan, blady jak trup, spojrzał na niego. Nie miał odwagi

zapytać...
— Wszystko w porządku — powtórzył Gusjew — rozwią­

zując tasiemki fartucha. — Dobrze, że znalazł się akurat krwio­
dawca potrzebnej grupy! Ma zerową...

— Czy będzie żyła? — zapytał Iwan.
— No naturalnie — odpowiedział Gusjew dziwiąc się, że tak 

doświadczony chirurg stracił panowanie nad sobą. — Kobiety 
zadziwiająco lekko znoszą... — urwał' nagle, widząc, jak Iwa­
nowi zadrżały wargi. — Co z panem, doprawdy! Za dwie godziny 
pacjentka będzie się już śmiała!

— Dziękuję — rzekł Iwan cicho i poważnie.
Wstał i stąpając ostrożnie wszedł do operacyjnej sali. Olga 

leżała jeszcze na stole, przykryta świeżym, zaprasowanym 
w kwadraty, prześcieradłem. Głowę odchyloną miała na bok, 
oczy szczelnie zamknięte. Iwan przytulił policzek do jej chłod­
nych włosów nad skronią.

Olga leżała wciąż nieruchomo, długie, czarne prawie rzęsy 
nie drgnęły.

6
Obudziła się rano w szpitalnym łóżka z Uczuciem ogromnej 

pustki. Leżała bez poduszki, wyprostowana i jakby dalszy ciąg 
snu, wyobrażała sobie padający śnieg, lód, czerniejący w białym, 
puszystym wzgłębieniu i ból, który ogarnął jej ciało. Nie miała 
tym razem chęci, by zostać matką, ale skoro się to już raz stało, 
uważała to za sposób nieodzownego zapełnienia luki w jej życiu.

Żyło w niej również podświadome pragnienie przywrócenia ciepła 
i serdecznych stosunków pomiędzy nią i mężem.

I oto nie ma nic! Nic! Olga poruszyła rękami pod kołdrą, 
ostrożnie dotknęła lekko zapadniętego brzucha i zmęczona 
zamknęła oczy. Leżała zziębnięta, słaba, dziwnie jakoś pusta: 
żadnych myśli, żądnych chęci, żadnych uczuć, 
k ^Ze stanu zupełnej obojętności wyrwąły ją zbliżające się

Na salę wszedł Arżanow w asyście dyżurnego lekarza i sio­
stry. Dyżurny lekarz mówił coś do niego i Olga przyglądała się 
przez chwilę despotycznej twarzy męża: naprzeciwko, na łóżku 
siedziała stara kobieta, patrząca na Iwana z dumą i matczyną 
serdecznością. Gdy doktór spytał ją o samopoczucie, była wyraź­
nie uszczęśliwiona. Olga unikając spojrzenia męża odwróciła się 
i spostrzegła, jak ucieszyli się na jego widok chorzy. Lubili g» 
tutaj. Czekali nań. Powściągnęła nagłe zdenerwowanie, które ją 
ogarnęło, i odwróciła głowę. Obok niej stał Iwan w białym far­
tuchu. Twarz jego przybrała wyraz nieśmiały i radosny. Wysoki, 
barczysty, mocny jak samotny dąb; i jaki ładny z tym swoim 
dobrym uśmiechem. Olga patrzyła na niego i starała się odna­
leźć w sobie choć iskierkę dawnego uczucia... Dostrzegała piękno 
jego duszy i ciała, ale to piękno już jej nie wzruszało. Zamiast 
radosnej dumy czuła tylko smutek i żal — z mimowolnym 
westchnieniem zamknęła oczy.

Iwan usiadł obok niej, wziął ją za rękę i odszukał puls... 
Olga odczuwała jego dotknięcie jak dotknięcie obcego człowieka.

— Jak się czujesz? — cicho zapytał Iwan i Olga wyczuła 
w jego głosie ukryty wyrzut.

— Dobrze — odpowiedziała równie cicho.
Nie wiedziała, że Iwan był w szpitalu całą noc, nie słyszała, 

gdy podchodził pełen niepokoju do jej łóżka.
— Strasznie cierpiałem! — rzekł ledwo dosłyszalnie, przy» 

eiskając jej bezsilną rękę do policzka. s
Litość przezwyciężyła obcość i Olga odpowiedziała słabym 

uściskiem palców.
(Ciąg dalszy nastąpi)  ‘

Str. 5 \j Ł O W O
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6 dni
Szósty dzieti mija od chwili, gdy l 

»ńamv nowe złote, a wielu z nas j 
fclągie jeszcze rachuje, przeracho- '
Ę&fyglądają humorystycznie. Oto

konduktorka w tramwaju oszuka­
ła Ją, wydając 5 zł -  zamiast 
pięciu groszy. Dopiero argument, 
by małżonkowie udali się di ban­
ku i wymienili te pięć złotych na

tura w tramwaju 1 przyjście do 
redakcji były niepotrzebne.

Chciał, byśmy napisali artykuł o 
krzywdzie, Jaką mu wyrządziła 
*£oczta, wypłacając przesyłkę pie­
niężną, nadaną przed reformą

kle wyjaśnienie, te przecież pocz­
ta w tym wypadku była tylko 
[POśradniklem w transporcie pie­
niędzy 1 nie może z tej racji do- 
felacać, przekonało obywatela, te
*rDużą niewygodę sprawiał chwi­
lowy brak plęclogroszówek, zwła­
szcza w tramwajach i kioskach, 
•Znaleźli się nawet tacy, którzy 
próbowali snuć domysły, że „nie 
jna pięclogroszówek, to pewnie 
tfeny Hę zaokrągli". Pięclogro- 
fzówkl tymczasem nadeszły.
^  Nie wszyscy Jeszcze dostatecz­

na dobra całej ludności pracują-

WROCŁAW
W e  w rocław skiej wytwórni PMT

Kobiety stają do maszyn
i nie da jq się dystansować mężczyznom

Zofię Matejuk spotykamy u 
sekretarza Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej we wro­
cławskiej wytwórni Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. Od­
biera właśnie premię — 150 
zł, tj. nagrodę za uzyskanie 
153 proc. normy. Przysiada 
na chwilę na brzegu krzesła, 
aby opowiedzieć nam o swo­
jej pracy.

Ma 23 lata. Jest zwycięz- 
czynią we współzawodnictwie 
za 3-ci kwartał br.

Gdybym pracowała przy 
maszynie — zwierza się, — z 
pewnością miałabym lepsze 
wyniki we współzawodnic-

N O TA TN IK  W ROCŁAW SKI
1 ■ Akademia ku czci Rewolucji 
Październikowej, organizowana 
.jtlla pracowników PSS, odbędzie 
'Się dziś o g. 20-tej w sali OBZZ 
'(Mazowiecka 17). Po akademii na­
stąpi rozdanie premii 1 nagród.

'fletniach w 33 rocznicę Rewolucji 
Październikowej PSS organizuje 
bufety zaopatrzone w bogaty 
•sortyment artykułów spożyw­
czych.

■ Nadmiernie Spieszyło się mo­
torniczemu tramwaju Nr 71 (Nr 
woz j  1189), bo ruszył wczoraj a 
godz. 14.25 I  przystanku na Rynku
'pasażerowie zdążyli wejść, a na- 
,wet wskoczyć do wozu. Czasami 
,V/ina za wypadek nie obciąża 
pasażera...

Ogródki przydomowe można
iządu Nieruchomości. Podania na 
specjalnych formularzach należy 
Okładać w biurach .administra­
torów od 10 bm. do 1 0  grudnia. 
[Formularze w cenie 5 gr można 
habyć w biurze ZNK przy ul. El- 
jibiety 4. Umowy zawarte Już na 
■rok 1951 i 1952 są nadal w mocy. 
f; a Kolo ZSL przy Akademii Me- 
Bycznej (również, członkowie nie 
iprzerejestrowani), zbiera się ce­
lem dokonania wyborów dnia 5 
bm. o godz. 10 w zakładzie Ana­
tomii Patologicznej.
( a Odprawa aktywu młodzieżo-
Bdbędzle się w lokalu LPZ przy 
Jul. Stawowej 13 dziś o godz. 15.30 
ł  udziałem przewodniczących, se- 
kretaê y 1 skarbników kół mło­
dzieżowych.

Legitymacja na imię Włady­
sława Filipa, dokumenty na na- 
iiył sko Ireny WaniszewskieJ 1 
vydama Sudoła — są do odebra­
nia w naszej redakcji.

g Studenci ZSL-owcy z Poli­
techniki zbierają się 5 bm. o go­
dzinie 10 w lokalu przy ul. Ku­
jawskiej 1.
zimy zostały zamknięte. Tylko w

dozwolony będzie wstęp na teren 
„A" przez wejście główne.

B Popołudniowy kurs kreśleń 
mierniczych i kartograficznych 
organizuje wrocławski oddział 
Związku Mierniczych. Nauka za-
przyjęcla: 17—30 lat, co najmniej 
T klas szkoły podstawowej. Zgło­
szenia — w Liceum Mierniczym
O przyjęciu zadecyduje egzamin, 
wstępny.

B Pogadankę pt. „Piotr Czaj­
kowski — wielki kompozytor ro­
syjski" wygłosi mgr M. Zgórzew-

kładowej internatu WFUM przy 
ul. Klecińskiej.

Uroczystość ZMP
1 Dzielnica ZMP im. 

Młodej Gwardii urządza 
jutro o godz. 10 w auli Li­
ceum Odzieżowego przy 
ul. Bossak-Haukego 21 u- 
roczystą akademię z okazji 
33 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej, 
połączoną z uroczystym 
wręczeniem kołu ZMP 
Sztandaru Przechodniego 
za zwycięskie współzawod­
nictwo pracy w III kwar­
tale br.

R o z k ł a d  j a z d y
autobusu K

Ola większości karłowiczan au«
Ale widać go rzadko. Po przedłu 
ieniu trasy do Sołtysowic zmie­
niony został rozkład jazdy. Chcąc 
jułatwić mieszkańcom Karłowic, 
Ŝołtysowic, Poświętoego 1 Li­

goty orientację, podajemy obo­
wiązujący rozkład jazdy, jednak 
bez zobowiązania, że będzie prze

Gdy kobieta nie umśe kroić
—  pomoże jej poradnia PSS

twię, ale odkąd mam męża i 
dziecko, przeniesiono mnie do 
lżejszej pracy przy ręcznym 
pakowaniu „Grunwaldów", 
mam więc mniejsze pole do 
popisu.

Zofia Matejuk jest córką 
robotnika z Poznańskiego. W 
Monopolu Tytoniowym pra­
cuje już od trzech lat.

— Muszę wyrobić jak naj­
więcej ponad normę — doda­
je — nie chcę, aby mnie za­
wstydził mąż, który bierze u- 
dział we współzawodnictwie 
we wrocławskiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych.

Cieszy ją uzyskana premia: 
jest przecież tyle wydatków 
przed zimą...

W Monopolu Tytoniowym 
pracuje wiele kobiet. Osiąga­
jąc coraz lepsze wyniki w 
pracy, zaczynają zajmować 
stanowiska, na których byli 
do tej pory sami mężczyźni. 
Grupa mechaników- podjęła 
•lę w ramach zobowiązań 
wyszkolić kobiety do pracy 
przy prowadzeniu maszyn. 
Wśród chętnych, które zgło­
siły się na naukę, jest Stefa­

nia Fijak ł Ludwika Wiśniew­
ska. Obydwie pracują już te­
raz przy maszynach, dając 
sobie radę nie gorzej od męż­
czyzn.

Ludwika Wiśniewska pra­
cuje już od 15-tu lat w Mo­
nopolu Tytoniowym. Jest cór­
ką robotnika. Po przyjeździe 
do Wrocławia ze wschodu, w 
roku 1945-tym, zgłosiła się od 
razu do pracy w wytwórni 
PMT. Od miesiąca pracuje 
przy maszynie, doskonale da­
jąc sobie radę.

— Jeszcze nie znam wszy­
stkich śrybek — uśmiecha 
się, — ale już niedługo do­
równam mężczyznom i będę 
pracowała „całą parą“.

Patrzymy za wychodzącą, 
która śpieszy na swój poste­
runek. W 50-tym roku życia 
znalazła możliwość pracy w 
dziedzinie, która ją interesu­
ję. Z zapałem młodej dziew­
czyny zgłębia tajemnice me­
chaniki. Jasna, uśmiechnięta 
twarz promienieje zadowole­
niem chętnie i dobrze speł­
nianego obowiązku. (JJ).

Otolaryngolodzy radzieccy
baw ili we W rocław iu

Kontrola sanitarna miasta
specjalną uw agę poświęca

zakładom gastronomicznym
Pragnąc zaznajomić się z kon 

trolą sanitarno - epidemiologi­
czną we Wrocławiu, zwrócili­
śmy sie do dr. Stanisława Ka- 
niaka —» kierownika tego od­
działu przy wydziale zdrowia 
Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej, który nas informuje:

— Oddział sanitarno - epide­
miologiczny we Wrocławiu przy 
stąpił do reorganizacji. Oddzia 
łowi bezpośrednio podlegało 9 
biur sanitarnych (w każdym 
obwodzie hyło jedno biuro sa-: 
nitame). Obecnie zmniejsza sie" 
ilość biur do 7-miu, a to w> 
związku z przewidzianym po- ‘ 
działem administracyjnym Wro 
cławia 5 dzielnic i dwa sek­
tory. Droga awansu społeczne-’ 
go przodujący w pracy kontro-1; 
lerzy uzyskali kierownicze sta­
nowiska.

— Jeśli chodzi o nasze osiąg­
nięcia — akcentuje dr_ Kaniak : 
— to warto podkreślać, że 
wszelkie nowopowstające pla­
cówki gastronomiczne uzgadnia 
ją z nami plany remontów. W 
ten sposób podnosimy waruniki 
sanitarne. Specjalną uwagę po­
święcamy masowemu żywieniu,

.przetwórniom spożywczym, han 
dlowi spożywczemu i zaopatrzę 
niu w mięso, tak, że i w tych 
zakresach notuj um pozytywne 
pozycje. Przeprowadza się przy 
tem licencjowanie wozów, zwła 
szcza do przewozu pieczywa 
i mięsa.

Toczymy walkę o poprawę 
warunków sanitarnych osiedli 
robotniczych w PGR-ach, Do­
mów Młodego Robotnika, burs 
i internatów przyfabrycznych.

Abonamenty
na Festiwal

Miesięczne abonamenty 
na festiwal filmów ra­
dzieckich można nabywać 
codziennie w kasach kin 
„Śląsk", „Scala" i „Przo­
downik" w godz. 12—14 w 
cenie 14,40 zł. Przypomina­
my, że abonament taki 
uprawnia do wstępu na 
16 seansów.

2J00 portm onetek
szyje spółdzielnia im. Olgina

Szewsko - galanteryjna spół­
dzielnia pracy im. „Olgina", 
przystąpiła do masowej produk 
cji portmonetek. BędS one roz 
prowadzane przez punkty han­
dlowe „Spólnoty Pracy". Pierw 
sza partia nowowyprodskowa­
nych portmonetek ukaże się w 
sklepach „Spólnoty" już w po­

niedziałek, 6 bm. Do 7 listopa 
da pracownicy spółdzielni „Olgi 
na“ wyprodukują 2 tys. sztuk.

Kobiety zainteresuje zapewne 
faikt, że pracownicy spółdzielni 
przystąpili do masowego wyro­
bu obuwia brezentowego do 
śniegowców. Brak jego dawał 
się obecnie odczuwać, (zm)

Onegdaj odwiedziłą Wrocław 
delegacja radzieckich profeso­
rów otolaryngologów. Byli to 
prof. Supronow (Kubań), pro­
fesor Chilow (Leningrad) i dr. 
nauk medycznych Arkadskaja 
(Moskwa). Gości podejmował 
zasłużony nestor otolaryngolo­
gii polskiej, dziekan prof. Za-

Delegacja zwiedziła klinikę, 
gdzie wysłuchała wykładu doc. 
Kossowskiego; po wykładzie 
wywiązała się naukowa dysku-

Uczeni radzieccy żywo zain­
teresowali się badaniami prof. 
Jankowskiego nad wpływem 
szmerów fabrycznych i spo­
sobem określania z góry, czy 
robotnik nadaje się pod wzglę 
dem słuchowym do przydziela-

Wymiana zdań dopomogła do 
nawiązania bliskich kontaktów 
między naukowcami polskimi i 
radzieckimi.

Wielkie organy
z órkiestrq

Dziś, o godz. 19-tej w Wielkim 
Studio Polskiego Radia odbędzie 
się V koncert symfoniczny orkie 
stry Państwowej Opery pod dy­
rekcją A. Kopycińskiego, z udzia 
łem organisty wirtuoza Włady-

in. potężny koncert na organy z 
orkiestrą Guilmanta. Program za

— Zamierzamy też przeprowa 
(łzić — opowiada dr Kaniak — 
jesienną akcję odszczurzania, 
która będzie poprzedzona tygod 
niem czystości. Do współudzia­
łu przyciągnie się szerokie rze­
sze społeczeństwa.

Celem zaopatrzenia dzieci 
Wrocławia w zdrowe i pełno­
wartościowe mleko, oddział sa­
nitarno - epidemiologiczny wy­
stąpił z projektem utworzenia 
kilku wzorowych gospodarstw 
mlecznych, z których przycho­
dzić będzie mleko gwarantowa 
nej jakości. (HK)

Na skutek dalszego zmniej­
szenia frekwencji w punktach 
wymiany, wymianę pieniędzy 
na terenie m. Wrocławia będą 
przeprowadzały w dniu 4 li­
stopada br. następujące punk­
ty:

P. K. O. pl. Teatralny,
Bank Rzemiosła i Handlu, 

ul. Wita Stwosza,
Bank Komunalny, ul. Zam­

kowa 4,
Bank Rolny, Rynek 33/34, 
Bank Inwestycyjny, pl. Ko­

ściuszki 4/5,
Tereny Powystawowe,

Pocztowy Urząd Przewo­
zowy, ul. Kolejowa 63/65, 

Urząd Pocztowy 3, ul. Rzeź-

Główny Urząd Pocztowy, ul.
Krasińskiego 9,

Urząd Pocztowy 4, ul. Bole­
sława Chrobrego 39,

Urząd Pocztowy 17, ul.
Stalina 45,

Urząd Pocztowy 6, ul. Grun- 
- waldzka,

Urząd Pocztowy 14, ul. rl
wstańców śląskich 134, 

Urząd Pocztowy ?, ul. Maił 
chowskiego 7,

Urząd Pocztowy 5, ul. Opól 
. ska 1,
Urząd Pocztowy 16, PilCJj

Urząd Pocztowy, ul. Pall] 
zantów,

Urząd Pocztowy 8, Karłów? 
ce,

Urząd Pocztowy 11, ul. Żii 
grodzka,

Urząd Pocztowy 13, Osoto

Urząd Pocztowy 10, Psi* 
Pole, i

Urząd Pocztowy, Leśnica.*

Hafty rosyjskie I 
i ukraiński)!

»W .oda i Zye ia « nr3i\
W-237________________ ]

$zczarza

strzegany. Godziny odjazdu od ko 
szar przy ul. Obornickiej: 5-52,

Godziny odjazdu z Soltysowic: 

11-40, 13-00, 14-06, 14-59 15-52, 16-45,

Po zakończeniu dyskmii JB 
ście wyjechali do Warszawy"®________ (nffl

T«*alry
KAMERALNY, godz. 19 -  , 

komyślna siostra". ” ^
MŁODEGO WIDZA — nieczŷ

V KONCERT SYMFONICZNY J 
Wielkie Studio P. R. -  
godz. 19. W

Wystawy
„POLSKOSC ŚLĄSKA W DOKU 

MENCIE", Archiwum Pańshw 
we, ul. Gdyńska 2. ”
16, 18 1 20.

„JULIUSZ SŁOWACKI" Jw 
um Śląskie, pl. Wojewódzi? 
otw. od godz. 10—15, w nlMztjjj 
od godz. 10—19.

Repertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świercze® 

skiego 67 — „Bitwa o Stalin, 
grad" Î-sza ser. (radź.), S0!l4

SCALA, ul. Mikołaja 37 -  „Ba­
let" (ang.); godz. 14, 17 i a™

„WARSZAWA", ul. Fredry « J

„PAWILON" — Park Kultury « 
Filmy rysunkowe (czesk.), godt,

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  „Zm 
cięski powrót" (radz.), godz. *
1 17/ Program aktualności, go®

„TĘCZA, ul. Kościuszki 177 |

„FAMA" — Psie Pole, Bolesław 
Krzywoustego -  „Śpiewak aś

godz 20, piątek 1 sobota goda

„ROBOTNIK" — Leśnica -  „Ku 
nik Garbusek" (radz.), czynm 
czwartek 1 piątek godz. 19,. gi 
bota godz. 17,30 i 19, niedz.gudi

•FOTOPLASTIKON. ul. StŁalia

lia“, codz. od godz. 9—21.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, M  
Wróblewskiego 1, otw. codz. Ą 
godz. 9—19.

Nocne dyżury aptek?
Pod „Gwiazdą", ul. Stalina 0p 

„ „Słońcem", ul. Traugutta.»
Mikołaja, ul. Mikołaja 46. , ::j
OSTRE DYŻURY POGOTOWIA 

Szpital Wojewódzki (oddz. ehit
(oM^ îńekT^Klirtka^Peawi

Komunikat
Narodow ego Banku PeSskiega

dawanie szycia do krawczynl.
powodzenie: dobrze spełnia spo­
łeczne zadanie. J. K.

Dzisiaj "drzwi się nie zamy- 
— powiedziała z zadowole­

niem Instruktorka poradni kra­
wieckiej 1 trykotarskiej PSS, ob. 
Jeodora Lejanka. Istotnie, raz po

Hzlla do lokalu przy ul. Szewskiej 
*6/76 (tam, gdzie jest wypożyczal­
nia sprzętów gospodarstwa domo-

ł̂asżcz, lub przymierzyć już skro-
Łoś na maszynie, poradzić się co 
po fasonu, sposobu wykonania 
Bwetra na drutach itp.
f — ,adlbym) cthc,laład f1orm« ifu'
®rosi pracownica PSS.

Z „Pafawagu", zawijając skrojo-

bluzki — zwraca się wysoka blon­
dynka — medyczka.
! — Chciałabym z tego materiału 
rozkładając „sześćdziesiątkę".

fejum.Z5Wa UCZenQłCa 1 Gimna'
Instruktorka Lejanka, która 

JfckończyŁa seminarium krawieckie 
,w Krakowie, * uśmiechem 1 spra­

ły Do poradni krawiecko-trj kotar- 
skiej przychodzi robotnica, ekspe-
ralistki’, wszystkie kobiety,’ któ­
rych budżet nie pozwala na od-

Niezwykłe 
przygody 

Tartarena
z

Taraskoan
według 
powieści 

A. Daudet 
' Ilustracja 
Ulstofrakicga

W powozie siedziało kilka star- 
rych chudych Angielek i one to 
najbąrdziej protestowały przeciw 
ko zajęciu miejsca' przez Tarta­
rena. Tartaren prryglądal im się 
niechętnie, tuląc do siebie zło-

znajomy, dźwięczny głosik. Pod­

niósł oczy i ku swe] radości ujrzał 
przed sobą wdzięczną postać Do­
lores. Obok siedział jej brat, któ­
ry podniósł się uprzejmie i po­
mógł mu złoiyt na siatce ciężki 
plecak. j k ' J k

Droga mijała przyjemnie na 
Wesołej rozmowie l podziwianiu

dy okolica stawała się dzika.
— Wydaje mi się, te jestem w 

uroczyskach Atlasu — powiedział

dal: — Brak tylko ryku lwa.
— Pan go słyszał? — spytała
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— Czy słyszałem lwa? — zdu-

Sławne nazwisko nie wywołało 
spodziewanego wrażenia. Dolores 
spytała tylko, czy ryk lwa bardzo

— Nie, pani, wielbłąd mój tylko

takTspokojny, jakby ryczała

kłac h Z Z a t  Dolores lep^ j 
obrażenie o ryku Iwa, 
głębi piersi ryk tak grobowy, 
przeraźliwy, że konie rzuraflU 
w bok, a ze wszystkich 
wyjrzały głowy podróżnycli- Jg

PRENUMERATA: z przesyłką pocztową: miesięcznie 4,05 zł. 
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